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'-“ Owo niepokój ogarnął Europą, niepo­
myślne wiadomości posypały się z różnych 
stolic i w sobotą na wszystkich giełdach był 
prawie krach. Zdawało sią ludziom, że lada chwilą 
depesze oznajmią prolog do wielkiej wojny, 
więc wszyscy ci, co stale spekulują na gieł­
dach, rzucili sią sprzedawać papiery, a nikt ich 
nie kupował. "Więc kursa spadły, jak barometr 
na burzą; straty  rosły z każdą chwilą, tysiące 
małych spekulantów nagle sią ujrzało bez ma­
jątku; tłum y giełdowe zatrwożone, blade, z o- 
czami płonącemi gorączkowym blaskiem ci­
snęły sią do kantorów wielkich banków — i 
było tam w powietrzu tyle roznamiątnienia, 
gorączki, tłumione] irytaeyi, jak  w domach gry. 
Jak  dynamitowa bomba, spadła na ta rzesze 
fałszywa wiadomość, źe Rosy a, zmieniwszy na­
gle swe przyjazne dla sułtana oblicze na ostre 
1 egoistyczno, rzuoiła Turoyi ultimatum. Jakie 
ultimatum ? — o to n ik t nie pytał, nie chciał sią 
zastanowić, jeno każdy, jak o szcząściu myślał
0 sprzedaniu swych papierów za byle co.
1 w tej to chwili kursa spadły już były tak 
jak w przededniu wojny. Za K redyty austry- 
ackie, które z rana stały 385, płacono w końcu 
tylko 320. Ku wieczorowi podniosły sią one 
Ha 368 ł/5 ; kredyty węgierskie z 462ch spadły 
Ha 448; uniony straciły 14 złr., bankyereiny 
10, akcye Banku krajów koronnych 17, akcye 
kolei państwowych 18, alpiny 12, losy tureckie 
24.70 i t. d. Równie wielkie jak ten nagły 
spadek, bądą skutki utrudnionego kredytu, bo 
kapitały, jak zwykle w czasach niepewnych, za­
czynają sią cofać. Od kilku dni raz po raz nad­
chodzą wiadomości o bankructwie firm ban­
kierskich, przemysłowych i kupieckich. Europa 
drogo opłaci ormiańskie reformy!

Spadek na giełdach nie był bezpodstawny; 
wyniknął on z rzeczywistej sytuacyi, bardzo 
trudnej i niepewnej, chociaż nie tak groźniej, 
jak sią wydało giełdziarzom. Znana deklara- 
cya ambasadorów w Tureyi, zapowiadająca 
czynne wmięszanie sią mocarstw w wewnątrzne 
sprawy państwa ottomańskiego, wyjaśniła sy- 
tuacyą w tym kierunku, iż wyraźnie zbliża sią 
koniec niepodległości Turcyi, a zarazem uka­
zują sią kształty sojuszów.

Europa była w sobotą pod wrażeniem na­
stępujących wiadomości Zastępca ambasadora 
francuskiego w Turcyi nie zadowolili, sią ustną 
deklaracyą, złożoną Porcie przez przedstawicieli 
mocarstw, lecz wręczył pisemne oświadozenie 
tej samej tr#ści, co deklaraoya ustna. Tym kro­
kiem zaznaczyła Francya, że traktuje sprawą 
z całą stanowczością, jakiej jeszoze uniknęły 
inne mocarstwa, a ponieważ ona działa podług 
petersburskich wskazówek, przeto zrozumiano, 
że Rosya i Francya kują dla siebie kapitał 
z deklaracyi ambasadorów, przyczem sama Ro­
sya pozostała w rezerwie, a wysunęła Francyą, 
bo chce do ostatniej chwili grać rolą przyja­
ciółki Turcyi, — nawet i wtedy, gdy będzie ją 
zarzynała.

Wedle drugiej wiadomości, flota angielska 
odpłynęła z Lemnos u wejścia do Dardanel- 
lów ku Salonice nie na stałe, lecz po ładunek 
węgla i żywności, poczem natychmiast wróci 
do Dardanellów w sile zwiększonej, bo z Anglii 
skierowano ku tej ogromnej eskadrze jeszcze 6
pancerników.

Z Kzymu doniesiono^ że cała nota włoska 
szykuje się do wojennego pogotowia i na mocy 
układu gabinetu rzymskiego z londyńskim wy­
stąpi wspólnie z flotą brytańską przeciw wszy­
stkim przeistoczeniom na Wschodzie, mogącym 
zwichnąć równowagą na morzu Sródziemnem. 
Nie powiedziane tu, że owe floty będą broniły 
Turcyi, stąd zatem wniosek, że jeśli ktoś zacz­

nie obrywać Turcyą, to dla zachowania równo­
wagi uczynią to samo W łochy i Anglia.

Jeśli n iep raw dziw ą, to prawdopodobną 
wiadomość podały Daily News wrzekomc ze źró­
dła bardzo pewnego. Doniosły one, że jeżeli 
rzezie w Armenii nic ustaną natychm iast, to 
wojska rosyjskie wkroczą do tego kraju i zaj­
mą go na południe do Wschodniego Eufratu, 
a na zachód do Trebizondy. Mocarstwa bądą 
musiały liczyć sią z tym „faktem dokonanym11, 
wiąc nawet me zaprotestują, jeno zwołają kon- 
ferencyę d i  Konstantynopola, Londynu, albo 
Berlina dla określenia terytoryum  okupacyjne­
go i terminu, w którym Rosya będzie obowią­
zana wycofać swe wojska. Jeśli wiadomość ta 
jest zm yślona, to jednak trudno o zmyślenie 
bardziej zbliżone do możliwości. Przed kilku 
dniami, omawiając znaczenie ustnej zapowiedzi 
ambasadorów, iż, w razie trwania rozruchów, 
mocarstwa same sią zastanowią nad sposobami 
przywrócenia ładu, zaznaczyliśmy najpierw to, 
że taka zapowiedź przygotowuje okupacyę A r­
menii przez obce wojska, a następnie — że rola 
pacyfikatora powierzona będzie R  .syi, jako bez­
pośredniej sąsiadce zaburzonej prowiucyi i jako 
mocarstw u , które od pewnego czasu okazuje 
Turcyi pewną wyjątkową życzliwość , jest na 
wybornej stopie z sułtanem i Portą, a zarazem 
cieszy sią zaufaniem Ormian. Tą samą myśl 
wyraziły londyńskie dzienniki, wyrażające sią 
bez wyjątku z ogromnem oburzeniem o dekla­
racyi ambasadorów. Jedne z nich dowodzą, że 
oni przekroczyli prawa, jakie mocarstwom na­
daje trak tat berliński, inne nazywają krok am­
basadorów „samowolą, która przygotowała oku­
pacyę Armenii przez wojska rosyjskie11, wresz­
cie jeszcze inne zapytują, czyż naprawdę cała 
dyplomacya europejska pracuje w Tureyi dla 
caratu? Takie poglądy nasunęły się także pu­
blicystyce włoskiej , która gorąco przemówiła 
za solidarną akcyą Włoch z Anglią — i publi- 
styce niem ieckiej, która ostro gani swój rząd 
za to , że sią trzym a przestarzałej reguły bis 
markowskiej, iż cały Wschód turecki nie wart 
ani jednego pomorskiego grenadyera, K rytycz­
na postawa dzienników niemieckich wywołała 
nawet ostrą odpowiedź bismarkowskiego organu 
Hamburger Nachruhten, który tonem profosa 
zauważył, iż „gadaniny gazet berlińskich przy­
pominają źle wychowanych dzieciaków, chcą­
cych wszędzie wetknąć swój nos bez żadnej 
potrzeby i korzyści dla siebie, bo nikt nie do­
wiedzie, że interesa niemieckie cokolwiek s tra ­
cą na rozszerzeniu się Rosyi gdzieś w arara- 
ckiełi górachu. "  ^

To rozumowanie zagranicznej praay, któ­
re i nam sią nasunęło, dowodzi, że po oświad­
czeniu ambasadorów zawisło niejako w powie­
trzu przekonanie, iż następnym wypadkiem bę­
dzie okupacya Armenii przez obce wojska, jeśli 
naturalnie rząd turecki nie opanuje rozruchów. 
Z tego zaś przekonania już łatwo było wysnuć 
dalszy wniosek, że Rosya nie będzie targowała 
się z mocarstwami o mandat okupacyjny, nie 
zechce narażać sią na niespodzianki, które mo­
gą wyniknąć z rokowań, lecz stworzy „fakt do­
konany11, a mocarstwom zostawi zupełną swo­
bodą przyjąć go do wiadomości. Gdyby nawet 
carat z góry był pewny, że okupacya będzie 
jemu powierzona, to i w takim razie wygo­
dniej mu uprzedzić zezwolenie mocarstw, bo 
w pierwszym wypadku sam może określić 
wszystkie warunki i termin ewakuacyi, w dru­
gim zaś, je ko maudataryusz, musiałby przyjąć 
z góry dane mu polecenia. Z tych zatem po­
wodów uważamy wiadomość Daily Newsu, jeśli 
nie za pewną, to za obmyśloną zręcznie.

Oto te wiadomości zaniepokoiły w sobotą 
Europą.

Pozostaje rozważyć, czy Turcya może un i­
knąć okupacyi, innemi słow y: czy jest w sta­
nie prędko uspokoić Armenią? Dla ścisłości zu­
pełnie pominiemy tę okoliczność, w ogóle na­

der ważną, że jeśli dla Rosyi pożyteczna jest 
okupacya ziem, które ona zawsze pragnęła po­
siadać, to jużci nie pożałuje zabiegów o jak  
najdłuższe trwanie rozruchów. Przypuśćmy, że 
przyjaźń rosyjska dla Turcyi jest naprawdę 
szczera -i źe obcy agenci nis będą podburzali 
Ormian, a w Konstantynopolu ambasadorowie 
wytężą wszystkie siły, aby podnieść powagą i 
moc władzy sułtańskiej. Otóż przy takich, n ie­
zmiernie pomyślnych warunkach, można chaos 
zmienić w ład tylko powoli, posiadając przy- 
tem pieniądze, wojsko, sprężystą adminiotracyę 
i plan ułożony ze znajomo k ią  rzeczy, a wyko­
nywany statecznie. - -

Mówić o pieniężnych zasobach Turnyi 
zbyteczna, bo zdawna wiadomo, że ona ciągle 
balansuje nad brzegiem bankructwa. Kiedy pa- 
rą tygodni temu wybuchło powstanie w A ra­
bii południowej, Porta wysłała na okrętach 
wojsko, ale dowódzcy tej flotylli nie dała pie­
niędzy na zapłacenie taryfy, pobieranej za prze­
jazd przez kanał suezki, i prosiła dyrekcyi ka­
nałowej o Irsdy t, którego jednak nie otrzy­
mała. Zaprowadzone w przeszłym tygodniu mo- 
ratoryum fatalnie oddziałało na gospodarką 
państwową. Urzędnicy pobierają pensyą bona­
mi, których nikt nie chce przyjmować. Do­
stawcy dla armii przestali płacić poddostaw- 
com, a ci znowu wstrzymali sią od dostarcza­
nia żołnierzom żywności. Takie są finansowe 
stosunki, a militarne nielepsse. • P iąty korpus, 
rozlokowany w Armenii, powiększono do sześć­
dziesięciu tysięcy przez powołanie rezerwy i 
zażądano od Szakira-baszy, jeneralnego guber­
natora tylko pięciu wilajetów ormiańskich, a 
wiąc zaledwo połowy Armenii, aby rozbroił 
napastniczych Kurdów. Szakir odpowiedział, że 
potrzebuje na to najmniej stu tysięcy wojska. 
O złej administracyi świadczy dzisiejszy stan 
Turcyi. Wreszcie jakiegoś planu, jakiejś wyra­
źnie wytkniętej m y śli, trudno szukać tam, 
gdzie ogólna gmatwanina dążeń walczy o lep­
sze ze skłonnością do wykrętów. Kiamil i Said 
otrzymali najwyższe stanowiska jako mężowie 
zaufania interweniujących mocarstw, więc m u­
sieli ustąpić po deklaracyi ambasadorów. W te­
dy dopiero rzuciło sią na nich stronnictwo sta­
rej Turcyi — i Kiamil skazany został na ho­
norowe wygnanie, bo na urząd gubernatora w 
Aleppie. Uratowały g > ambasady, których le­
karze zaświadczyli, że Kiamil jest ciężko cho­
ry  — i oto musi on leżeć w łóżku. Nowy ga­
binet złożono tak, aby zadowolnió wszystkich. 
Wielki wezyr Halil R ifaat należy do stronni-

wszeikim re- 
muzuł- 

wewnętrz-
nych od roku 1889 zapracował na nienawiść 
Ormian, Macedończyków i młodo-turków. Jest 
także źle widziany prr.ez afery dyplomatyczne. 
W iąc *nowu ministrem spraw zagranicznych 
mianowano byłego ambasadora w Berlinie Tew- 
fika-baszę, zwolennika reform i odrodzenia Tur­
cyi Dla wzmocnienia jego stanowiska stworzo­
no posadę m inistra bez teki i dano ją również 
młodo-turkowi, byłemu ambasadorowi w W ie­
dniu Aarifiemu-baszy. Lecz jednooześnie, aby 
wpływ tych dwóch osłabić, zamianowano sta- 
ro-turkow . Memdaha - baszą ministrem spraw 
wewnętrznych, Abdurrahmana-baszę ministrem 
sprawiedliwości, a Sabri-beya ministrem finan­
sów. Jakże Porta, złożona z ludzi tak sprze­
cznych przekonań, może do jednego dążyć?

W ięc trudno przypuszczać, że Turcya zdo­
ła uspokoić Armenię i że w ten sposób uni­
knie okupaoyi. Przerażenie, które ogarnęło w 
sobotę świat finansowy, było przedwczesne, lecz 
zapewne niedaremne.

W  Sofii wynurzył się zamiar wybrania 
deputacyi z członków sobrania i delegatów 
księcia Ferdynanda dla przedstawienia carowi 
Mikołajowi Il-m u prośby, aby zechciał być oj­

cem chrzestnym Borysa, którego przejście na 
prawosławie odbędzie się 30 (18) stycznia. Pro­
jekt ten będzie przedstawiony sobraniu. Uprze­
dzając prawdopodobną decyzyę carską, wczo­
rajsze dzienniki doniosły, iż Mikołaj I I  już się 
zgodził być ojcem chrzestnym Borysa. Pośpiech 
ten jest niezaprzeczenie szczytem reporterki.

Piszą nam z W iednia:
(s) Pomijając cały aparat osobistych in­

wektyw, niestwierdzonych zarzutów, fantasty­
cznych legend i sensacyjnych „rewelacyj11, któ- 
remi zjednoczona opozycya usiłowała podnieść 
interes sprawy p. Luegera w Izbie i udokumen­
tować „głębokie wzburzenie11 ludności wiedeń­
skiej — dyskusya piątkowa w Izbie poselskiej 
obracała się wyłącznie około kwestyi, czy rząd 
wykonał lub nie zamach na autonomię gminy. 
Oczywiście o formalnym zamachu mowy być 
nie mogło, skoro prawo Korony za warowane 
jest wyraźnie w statucie miasta W iednia. Ale 
czy, wykonywując niewątpliwe prawo, nie na­
ruszając jego litery, rząd nie pogwałcił jego 
ducha? Dla nas, dla stronnictw autonomicz­
nych, jestto jedyny punkt, który w tej mierze 
ma polityczne znaczenie: powinowactwa bo­
wiem, najdalszego nawet, między stanowiskiem 
Koła polskiego, jego celami i środkami poli­
tycznemu a dążnościami antyliberalnych, ozy 
raczej p. Luegera, nie ma żadnego.

Otóż pod tym, dla nas jedynie znaczącym 
względem, wątpliwości wśród tych, którzy znają 
hr. Badeniego nie było naturalnie od początku, 
zniknąć zaś musiały dla każdego byle nieuprze- 
dzonego, choćby osobistość prezesa gabinetu 
była mu nieznaną, z chwilą, kiedy odczytał 
półurzędowy komentarz decyzyi władz pań­
stwowych w tej mierze. Zarówno Presse jak 
Iremdenblatt zaraz we czwartek stwierdziły 
zgodnie, iż nie chodziło tu  o wykluczenie obe­
cnej większości w Radzie gminnej od wykony­
wania zarządu miasta przez jednego ze swych 
członków jako burmistrza, ale od wykluczenia 
p. Luegera, ze względu na wybitnie agitatorską 
jego działalność, od godności, dla której osią­
gnięcia nadać umiał ruchowi antiliberaluemu 
cechy wysoce demagogiczne.

Deklaracya hr. Badeniego w Izbie najzu­
pełniej i w formie jak najuprzejmiejszej dla p. 
Luegera stwierdziła to stanowisko rządu, tak, 
że powtarzanie frazesów o zamachu na auto­
nomię, czy nawet na „wolność11 (tę ostatnią 
wybrał p. Engel dla odmiany) pozbawione było 
tego, co największą stanowi siłę każdego mów­
cy: przekonania!

Co więcej jednak, jeśli w całym tym kon­
flikcie jest jak i zamach na autonomię gminy, 
to wychodzi on ze strony zgoła innąj, niż ta, 
którą o zamach oskarżają mówcy opozycyjni. 
Zamach ten wychodzi z łona większości Rady 
i od samego p. Luegera: pierwsza popełnia go 
przez postanowienie ponownego i ciągłego wy­
bierania p. Luegera burmistrzem, ten ostatni 
zaś przez podejmowanie tej roli. Tymczasem 
jest rzeczą jasną, że po objawieniu woli Koro­
ny p. Lueger na stanowisku burmistrza za­
twierdzonym być nie może nietylko teraz, ale 
i w przyszłości. "Wiekuiste panowanie komisa­
rza rządowego w ratuszu, czyli zniesienie fak­
tyczne autonomii gminnej będzie więc prakty­
cznym wynikiem tej polityki.

Jeżeli p. Lueger jest w istocie takim ry­
cerzem autonomii, jakim  go mieć chcą jego 
przyjaciele, to autonomię uratować może bar­
dzo łatwo, ale w jeden tylko sposób: oświad­
czając, że wyboru nie przyjmie. W jego rę ­
kach leżą dziś losy i przyszłość samorządu 
gminnego stolicy. Jego rzeczą okazać teraz, 
że bezpodstawnym jest zarzut, który w ku- 
loarach Izby podniósł ktoś przeciw niemu : że 
mianowicie p. Lueger przez „samorząd gm in­
ny 11 pojmuje stan, w którym  on „sam rządzi 
gm iną1

Jeżeli ambieya jego weźmie górę i p. 
Friebeis w dalszym ciągu wykonywać będzie 
funkeye burmistrza, wówczas zapewne orga­
na antyliberalne i posłowie opozycyjni biadać 
będą nad upadkiem autonomii, oskarżać będą 
rząd o jej zniesienie, ale nietylko^ ludzie nie- 
uprzedzeni, nawet ludność wiedeńska zrozu­
mie, iż tym, który ją pozbawił widomego 
znaku dojrzałości politycznej, tj. udziału w za­
rządzie gminy — jest p. Lueger !

Po walnej bitwie.
Piszą nam z W iednia 9-go listopada.
W ynik wczorajszego głosowania w Izbie 

poselski'j, pierwszego za rządów hr. Badenie­
go, dokładnie wyjaśnił konstelacyę parlamen­
tarną. Po stronie rządu stanęły solidarnie Koło 
polskie i niemiecka lewica, przeciwko niemu 
frakeye niemiecko-narodowa, młodoczeska i an­
tysemicka. Z klubu hr. Hohenwarta, oprócz sę ­
dziwego prezesa k lubu , z rządem głosowali 
wszyscy posłowie kuryi większej posiadłości, 
kilku Słoweńców i kilku Bukowińczyków, prze­
ciwko niemu głosowało 10-ciu juiemieekich po­
słów katolickich gmin włościańskich, którzy 
przed r. 1890 należeli do frakcyi ks. Liechten- 
steina; trzecia część członków klubu Hohen­
warta nie brała udziału w głosowaniu. Jest to 
ta sama większość i ta  sama mniejszość, które 
występowały w ostatnich latach rządów Taaffe- 
go i za czasów koalicyi. Bo i wtenczas tak 
zwane frakeya „ostrzejszego tonu“ (Ebenhoch, 
Morsey, Dipauli itd.), aczkolwiek formalnie nale­
ży do klubu konserwatystów, w najważniej­
szych kwestyach (traktatów handlowych, re­
formy waluty itd.) głosowała przeciwko rządowi.

Mniejszość wczorajsza walczyła pod ko­
mendą ks. Alojzego Liechtensteina, ped sztan­
darem kultu osoby (Luegera) i zasady ultra- 
demokratycznej, według której „głos ludu11 nie 
potrzebuje żadnej sankcyi cesarskiej. Gdyby 
pp. ks. Liechtenstein, Pattai, Engel itd. byli 
się kierowali prawidłami ścisłej logiki, nie po­
winni byli zapytywać rządu o powody niepo- 
twierdzenia wyboru p. Luegera, lecz zapropo­
nować zmianę konstytucji w tym duchu, aby 
nadal żaden wybór ludowy (na burmistrza, pre­
zesa Rady powiatowej itd.) nie wymagał potwier­
dzenia Monarchy, lecz był sam przez się obo­
wiązującym. Rzeczywiście bowiem nie przyta­
czali na korzyść p. Luegera żadnego argu­
mentu, oprócz tego, że został wybrany znaczną 
większością głosów Rady. Gdyby ten argument 
rozstrzygał, natenczas przyznane przez konsty- 
tucyę, względnie statuta miejskie, monarsze pra­
wo potwierdzenia lub niepotwierdzenia wybo­
ru, byłoby blichtrem, kłamstwem.

Kto nie podziela tych ultrademokraty- 
cznych teoryi, temu argumenta, przytoczone 
wczoraj przez hr. Badeniego przeciwko potwier­
dzeniu p. L uegera , całkiem wystarczą. Ks. 
Liechtenstein, P a tta ;, sarr p. Lueger jeszcze 
przed 2 laty nie wyznawali owych ultrademo- 
kratycznych teoryi. Bo wtedy bardzo nam ię­
tnie perorowali przeciwko przypuszczeniu do 
godności burmistrza kandydata ówczesnej więk­
szości Rady dra Richtera. W tedy veto cesar­
skie było im bardzo na rękę. Dopiero, odkąd 
zdobyli większość w Radzie, uchwały jej 
zdają się im nie wymagać potw ierdzenia! 
Ale żaden z nich nie zdołał osłabić przytoczo­
nego przez hr. Badeniego argumentu, że dr. 
Lueger nie dostarcza rękojmi objektywnego i 
sprawiedliwego zawiadowpnia stolicą. Bo też 
ten argument jest aż nadto usprawiedliwiony 
przeszłością Luegera. Z przeszłości jego można 
wysnuć tylko tę a lternatyw ę: albo jako bur­
mistrz działałby w kierunku swej dotychczaso­
wej agitacyjnej czynności, a zatem nie rządził­
by ani objekty wnie, ani spraw iedliw ie; albo 
też zamierza jako burmistrz działać w duchu 
ustaw i sprawiedliwie, ale wtedy cała ta  na-
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(Ciąg dalszy).
Prz«z dwa pierwsze lata dwukrotnie nie­

szczęśliwy wypadek zawiódł nadzieje cesarskich 
małżonków co do zyskania potomstwa. W r. 
1866-ym Napoleon III  razem z Eugenją posta­
nowili złożyć wizytę królowej W iktoryi, co 
miało pewien związek z przyjściem na świat 
następcy tronu. F ak t opowiada w ten sposób 
w swoich pamiętnikach hr. Yitzhum d’Eok- 
stadt. W roku wyżej wspomnianym nastąpiły 
odwiedziny Napoleona III  i cesarzowej w An­
glii. Przyjęcie było bardzo serdeczne, co za­
chęciło cesarza do zwierzenia królowej swoich 
kłopotów domowych, zmartwienia, jakie mu 
sprawia brak potomka. Odwołał się do do­
świadczenia królowej W iktoryi, która ośmioro 
dzieci urodziła szczęśliwie, i prosił ją, aby na­
legała na cesarzową, by ta  zasięgnęła rady jej 
przybocznego lekarza dr Karola Leckocka. 
Rzeczywiście #esarzowa zgodziła się na kon- 
sultacyę, a widać, że rady specjalisty musiały 
być dobre, skoro w dziewięć miesięcy potem 
urodził się książę cesarski. Łatwo zrozumieć, 
że królowa W iktorja następnie okazy wała wiele 
życzliwości dla młodego księcia. W  chwili 
krytycznej królowa wysłała do Paryża swoją 
ulubioną damę dworu margrabinę E ly , aby 
pielęgnowała dostojną chorą. Margrabina też 
była jedynym świadkiem słabości cesarzowej 
z osób obcych, nie należących do obowiązują­
cego przy urodzinach następcy tronu ceremo­
niału.

„Modeme Society11 tak opowiada wraże­
nia królowej W iktoryi odniesione z pobytu 
pary cesarskiej w Anglii. „Królowa jest bar­
dzo zadowolniona z obojga; znajduje ona cesa­

rzową naturalną, powabną i pociągającą, cesa­
rza szczerym, otwartym i prawdomównym. S ta­
rał się też usilnie, aby się jej podobać, mówił 
dużo, bawił ją i udało mu się to zupełnie. 
Wszyscy tutaj zdziwieni są jego nizkim wzro­
stem i krótkiemi nogami, pospolitością twarzy 
i całej postaci. Ale ma bardzo dobre ułożenie 
i umie się zachować z godnością11.

O błogosławionym stanie cesarzowej do­
wiedzieli się paryżanie d. 18-go września 1850 
roku w skutek następującego wypadku. Cesar­
stwo oboje odwiedzali tego dnia rannych przy 
oblężeniu Sewastopola żołnierzy gwardyi. Działo 
się to w szpitalu w Courbevois, gdzie cesarz 
rozdawał walecznym własnoręcznie krzyże i 
medale wraz z pensyą dożywotnią 600 fran­
ków, a cesarzowa tym, którzy oznak zaszczy­
tnych nie otrzymali, gratyfikacye po 50 fran­
ków. Pomiędzy rannymi żołnierzami, którzy 
mieli dostać krzyż legii honorowej z rąk 
cesarza, znajdował się jakiś biedak nazwiskiem 
Regagnon. Ledwo się wlókł na kulach, bo mu 
granat urwał obie nogi. Twarz jego przytem 
była okropna, gdyż ten sam pocisk wyrwał mu 
szczękę, oko i kawałek nosa. Otóż tego Re- 
gagnona, w miarę zbliżenia się cesarskiej pary 
ciągle na bok odsuwano. Już myślał, że krzyża 
nie dostanie, i rozpłakał się na dobre jedynem 
okiem, jakie mu pozostało, ukryty w ostatnim 
szeregu szczęśliwszych kolegów. Jakiś oficer 
zlitował się nad biedakiem i przypomniał go 
względom cesarza za pośrednictwem doktora 
Conneau. Po krótkiej konferencyi z jenerałem 
Montebelloj dowódzcą gwardyi cesarskiej, Na­
poleon wyjął krzyż legii honorowej ze swojego 
kepi, które mu za skład orderów na tę uro­
czystość służyło, a doktór wręczył iegję hono­
rową oficerowi.

— Jesteś pan oficerem gwardyi, a więc wy­
tłumaczę panu, dlaczego cesarz osobiśoie nie

zawiesza krzyża na piersiach tego biedaka. 
Ucieszy pana pewno ta wiadomość. Najjaśniej­
sza pani z mojego polecenia nie powinna w tych 
czasach patrzeć na ludzi zeszpeconych, choćby 
nawet na tak  zaszczytnem polu walki...

Oficer podziękował doktorowi Óonneau 
za tę radosną nowinę ale ponieważ nie był 
proszony o sekret, więc wkrótce wieść szczę­
śliwa rozeszła się wśród wojska, a potem i po 
całym Paryżu, wywołując w ogóle jaknajlepsze 
wrażenie.

W  d. 16-ym marca 1856 r. sto jeden strza­
łów armatnich zwiastowało stolicy Francyi, że 
panującemu urodził się syn, książę cesarski, na­
stępca tronu. Na córkę byłoby tych wystrza­
łów dwadzieścia jeden, to też dwudziesty drugi 
za poprzedniego panowania Ludwika Filipa, 
zwiastujący urodzenie hr. Paryża, posłużył ja ­
ko najlepszy argument obrony dla adwokata, 
który przed sądem wojennym bronił sprawy 
dezertera. Siedemnaście lat zaledwie rozdzielało 
urodzenie dwóch następców tronu, z których 
starszy przeżył młodszego, a obadwaj umarli 
wygnańcami na angielskiej ziemi. Obecnymi 
przy urodzeniu księcia, który przyszedł na 
świat o godzinie kwadrans na czwartą zrana, 
byli: cesarz, ks. Napoleon, Lucyan Murat, księ­
żna Matylda, Karolina Murat, hrabina de Mon- 
tijo (księżna de Penaranda), Abbatuci i spisu­
jący metrykę Achilles Fould w asystencyi M. 
Baroche’a. Tegoż samego dnia w południe 
dziecko zostało ochrzczone a wody przez b i­
skupa z Nancy Menjaud pod imionami: Napo- 
leon-Eugeniusz-Ludwik-Jan-Józef. Chrzest uro­
czysty odbył się w trzy miesiące później w ko­
ściele Panny Maryi. Rodzicami chrzestnymi 
b y li : Jego Św. Papież Pius IX -ty  i królowa 
szwedzka Józefa-Maksymiliana-Eugenia. Papie­
ża reprezentował kardynał legat Patrizzi, kró- 
lowę — Stefania w. ks. badeńska,

Kiedy po ceremonii chrztu cesarz podniósł 
dziecko nad sobą, jakby je chciał przedstawić 
urbi et orbi, zapał w kościele był tak wielki, że 
pomimo powagi miejsca z tysiąca piersi wy­
rwał się okrzyk potrójny: „Niech żyje cesarz! 
niech żyje cesarzowa! niech żyje książę cesar­
ski !u Cesarzowa przy boku małżonka błyszczała 
urodą, choó blada i łzami zalana. Kardynał 
z dostojnikami kościoła w mitraoh skłonili gło­
wy przed przyszłym obrońcą religii i Kościoła, 
wojskowi i cywilni dygnitarze wyciągali ręce 
na znak wierności dla dziedzica Napoleonów, 
wszystkie kobiety płakały ze wzruszenia, po­
ciągnięte sercem matek do tego dziecka F ran ­
cyi. Płakał nawet książę brunświck±, wyzłoco­
ny i wydyamentowany, błyszczący jak  słońce 
w swoim mundurze, z farbowanemi włosami i 
twarzą wymalowaną na istną karykaturę. P ła ­
kała też i Marya Krystyna hiszpańska, która 
na chrzest przybyła ze swoim mężem ks. de 
Rianzares i całem licznem potomstwem.

Admirałowa Bruat z dwiema damami dwo­
ru i mamką, młodą, ładną Bourgaignonką, przy­
wiozły i odwiosły w złotej karecie owo dziec­
ko, na którem najlepiej sprawdzić się miały 
słowa o marnościach tego św iata: Yanitas va-
nitatuni et omnia vamtas

III.
Lata dziecięce ks. Napoleona. — Jego wychowanie, 
rozwijający się charakter dziecka. — Pierwsza ko­
munia. — Mowa biskupa Dupanloup. — Podróż 

po Francyi.
Ks. Ludwik Napoleon nie był dzieckiem 

cudownem, nie rozwijał się z szybkością wy­
jątkową , ale za to od najmłodszych la t obja­
wiało się w nim dobre serce i szlachetne in­
stynkty. Jak  tylko wyszedł z powijaków, ubra­
no go w uniform grenadyera; mundur miał

niebieski, z szerokiem amarantowem szamero­
waniem na piersiach, na ramionach epolety 
czerwone i wysoka czapka futrzana czarna. 
W tym  stroju występował na przyjęciach urzę­
dowych i tak  ubranego sadzał przed sobą ce­
sarz na siodle, gdy odbywał mniejsze przeglą­
dy na dziedzińcu w Tuillerach.

Ochmistrzynią prawdziwą dziecka była 
miss Shaw, angielka, a ofioy&lną admirałowa 
Bruat z tak  zwanemi podguwernantkam i: je- 
nerałową de Brancion i pułkownikową Bńiot. 
Wszystkie trzy wdowy po wojskowych, pole­
głych w kampanii krymskiej. Jak  tylko na­
stępca tronu nauczył się chodzić, został miano­
wany kapralem w oddziale dzieoi żołnierzy 
gwardyi. Napoleon chciał w ten sposób przy­
gotować synowi przyjaciół w armii, przywią­
zanych do dynastyi i osoby panującego wspo­
mnieniami dzieciństwa. Ludwik Filip w tym 
samym celu oddał synów do szkół publicznych, 
bo chciał im zjednać stronników w elemencie 
oywilnym wśród przyszłych mężów stanu, u- 
rzędników i przemysłowców.

Kiedy wybuchła wojna włoska, Napoleon 
powierzył regenoyę cesarzowej, księcia Padwy 
zamianował ministrem spraw wewnętrznych, a 
syna „powierzył opiece ludu francuskiego11. Po 
wojnie cesarz powracał do Paryża z tem wię­
kszą radością, że zwycięstwa pod Magentą 
i Soiferino tak łatwo mogły się stać dla niego 
przedwczesnym Sedanem Bóg wojny okazał 
się wtedy przychylnym francuzom, ale losy 
bitw wisiały często na włosku,^ bo arm ia, a 
szczególniej intendentura równie źle były przy­
gotowane do wojny włoskiej, jak później do 
niemieckiej. Cesarz po tryumfach był wspania­
łym dla swoioh przeciwników.

(Ciąg daleiy nastąpi),



miętna agitacya, którą od 10 lat wzburzał lu ­
dność, sejm krajowy i parlament, była tylko 
zuchwałym manewrem ambicyi osobistej. W  je ­
dnym, jak w drugim razie osoba p. Luegera 
nie dostarcza niezbędnych rękojmi, charakteru, 
którego trzeba się domagam od naczelnika stolicy.

Hr. Badeni poprzestał na ogólnem zdaniu
0 braku kwalifikacyi. Nie krępowany arysto­
kratycznemu i urzędowemi względami prezesa 
gabinetu, znawca stosunków wiedeńskich, mógł­
by przypomnieć długą kronikę faktów, które 
w jaskrawy sposób objaśniają brak kwalifika­
cyi p. Luegera na wysokie dostojeństwo. Jait 
wiadomo, przed 3 laty odbył się tutaj proces, 
w którym  dowiedziono, że trybun ludu, opie­
kujący się tak gorliwie uboższerai warstwami, 
jako adwokat w nielitościw-y spc-sob ściągał za­
ległości od najuboższych dłużników, zalecając 
swym agentom, aby „wydobyli z nich w nętrz­
ności1'. Wiadomo, że w r. 1891 w mowie, w y­
głoszonej w Izbie poselskiej, pod osłoną niety­
kalności, wystąpił z najśmielszemu denuncya- 
cyami przeciwko wyższemu urzędnikowi Towa­
rzystwa żeglugi parowej na Dunaju p. Etien- 
ne’owi, ale nie przyjął pojedynku, chociaż krót­
ko przedtem posła wiedeńskiego, fotografa W ra- 
betza, o któiym  doskonale wiedział, że nie sta­
nie do walki, sam wyzwał na pojedynek!
1 wiadomo dalej, że gdy w rok później reda­
ktor Lloydu peszteńskiego wyzwał p. Luegera 
na pojedynek, dwaj sekundanci pierwszego, ofi­
cerowie, skonstatowali urzędownie, że p. Lue- 
ger nie może nikogo obrazić Są to fakta, któ­
re nie pozostają w związku z kwestyą an ty­
semityzmu, ale w bilansie kandydata na urząd 
burmistrza stolicy niewątpliwie reprezentują — 
passyw a! „Złote serce", które mu wczoraj z pa­
tosem przypisywał poseł Ebenhocb, wesoły hm 
mor i apetyt, który sobie p. Lueger sam przy­
pisywał na uczcie w rocznicę swych urodzin, 
nie tworzą jeszcze aktywów, wystarczających 
na przeciwważenie owych passywów.

Bądź co bądź wczorajsza obrona zbyt 
gorliwych przyjaciół zaszkodziła mu więcej, 
niżby mu mogły zaszkodzić napaści przeciwni­
ków' Ks. Liechtenstein z podziwienia godną 
otwartością opowiedział nam, że z najrozmait­
szych stron wywierano presyę, aby p. Lueger 
został potwierdzony. Oo nasampród dotyczy 
Keła polskiego, które nibyto całe, wyjąwszy 
„niepolskich spekulantów g iełdow ych, radziło 
br. Baaeniemu zalecić monarsze potwierdzenie 
p. Luegera, to niewątpliwie k 3. Liechtenstein 
dopuścił się, co mu się nieraz zdarza, przesady. 
Być może, że ten lub ów członek Koła, rozwa­
żając pro i contra, potwierdzenie Luegera u- 
ważał jako mniejsze z łe , ale aby całe Koło, 
„wyjąwszy niepolskich spekulantów giełdowych " 
było się domagało potwierdzenia p. Luegera, to 
jest rzeczą tak bardzo nieprawdopodobną, że 
nawet insynuacya ta ks. Liecbtensteina nie 
wymagała uroczystego zaprzeczenia, ż e  plotka, 
jakoby także niektórzy członkowie gabinetu 
byli zalecali hr. Badeniemu potwierdzenie p. 
Lusgera, powtórzona za pisemkami antyse- 
mickiemi, jest czczym wymysłem, skonstatował 
w imieniu kolegów baron Gautsch. Natomiast 
niewątpliwie ks. Liechtenstein swą pozycyą to­
warzyską wyzyskał w wszelki sposób, aby zor­
ganizować ogromną pressyę na gabinet, a mo­
że nawet i na dwór. Wszakże usiłowano nawet 
daremnie skłonić nuncyusza do interwencyi na 
korzyść L uegera!

Czego to wszystko dowodzi ? Oczywiście 
jedynie tego, że sprawa p. Luegera jest złą, 
skoro pomimo takiej presyi z jednej strony, 
gdy na odwrót tak niemiecka lewica, jako też 
rząd węgierski zaniechały wszelkiej presyi w 
przeciwnym kierunku — nie uzyskał potwier­
dzenia. .

Powtóre zaś ci zbyt gorliwi obrońcy p. 
Luegera zaszkodzili i jemu i sobie groźbami, 
że ta poczciwa, zawsze lojalna, tak gorąco 
przywiązana do tronu ludność wiedeńska wsku­
tek niepotsierdzenia p. Luegera może się po­
zbyć tych pięknych cnót! W  tych ultralojal- 
nycb deklamacyacb niektórych stronnictw nie 
trudno się dopatrzeć jeżeli nie obłudy, to 
przesady. Ta sama ludność wiedeńska w roku 
1848 wszczęła rokosz, _ powiesiwszy w podły 
sposób niewinnego ministra wojny br. Latonra, 
pomimo energicznej obrony Smolki. W r. 1866 
ta  sama ludność, gdy się zbliżali Prusacy, że­
brała u  tronu, aby w żadnym razie Wiedeń 
nie był narażony na niebezpieczeństwo walki. 
Ta sama ludność w roku J.fc67 po znanej roz­
prawie o konkordacie w Izbie panów, byłaby 
prawie udusiła hr. Beusta z zapału na Grabe- 
nie! Optymiści przypuszczają wprawdzie, _ że 
w masacn ludności wiedeńskiej nastał zbawien­
ny zwrot i to przypisuje właśnie antysem ity­
zmowi. Tak niezawodnie na tę kwestyę za­
patruje się np. p. Ebenhocb i niejeden nieobe- 
znany dokładniej z rzeczywistemi stosunkami 
tutejszemi. Nie sprzeczajmy się o to.

Jeżeli jednak cała ta świeża lojalność i 
wierność ludności ma zależeć od tego, czy p. 
Lueger będzie potwierdzony jako burmistrz, na­
tenczas nie posiada żadnej wartości. Taki wa­
runkowy patryotyzm czy iojalizm nie zasługuje 
na tę nazwę. To tak sam o, jak  gdyby owi 
20.000 wyborców, którzy głosowali na kandy­
datów liberalnych, oświadczyli, że tylko wte­
dy wytrwają w lojalności, jeżeli dr. Richter 
zostanie burmistrzem. Albo gdyby socyalna de- 
mokracya, która według wczorajszego twierdze­
nia p. Kronawettera, obejmuje rzeczywistą wię­
kszość ludności tutsjszej, przyrzekała stać się 
się lojalną , jeżeli p. Adler zostanie burmistrzem 
albo ministrem.

Jedno z dw ojga: albo ludność wiedeńska, 
dzięki zabiegom ks. Liechtensteinu, Luegera 
i  t. d., stała się teraz tak przykładnie lojalną, 
jak ks. Liechtenstein zapewnia, natenczas decy- 
zyę Monarchy przyjmie z należytem uszanowa­
niem ; albo też wskutek tej decyzyi, -według 
insynuacyi ks. Liechtensteinu, zachwieje się 
w swej lojalności, a natenczas cała ta sławna 
akcya antysemicka, czy chrześcijan iko-socyalna 
nie sprowadziła w usposobieniu mas ludności 
owego pomyślnego zwrotu, o którym nam raz 
po raz prawią- TV każdym, więc razie ta  próba 
za pomocą niepotwisrdzenia p. Luegera będzie 
bardzo k rzystna. Co do na?, sądzimy, że lu­
dność wiedeńska w przecięciu me jest, ani le ­
pszą , ani gorszą od innej, ale mogłaby się ze­
psuć, gdyby wszystko stawiała na kartę jedne­
go zręcznego agitatora.

Ankieta rybacka,
Na zaproszenie W ydziału krajowego ze­

brała się w dniu 8 b. m. w biurze dep. II  
W ydziału krajowego ankieta, aby obradować 
nad środkami, jakich ma użyć W ydział krajo­
wy dla podniesienia gospodarstwa rybnego. 
W  ankiecie wzięli udział znani w kraju ho­
dowcy ryb pp. Herman de Lindenfeld Czecz 
z Kobiernic, Michał Naimski z  Zatora i W il­

2
helm Habicht z Gumnisk, prezes krajowego 
Towarzystwa rybackiego w Krakowie, dr. F e r­
dynand W ilkosz, inspektor kultury krajowej, 
c. k. radzca rządu Władysław Struszkiewiez, 
referent dla spraw rybackich w c. k. Namie­
stnictwie, radzca Namiestnictwa dr. Juliusz 
Kleeberg, c. k. inspektor rybactwa, dr. Zygmunt 
Fischer i członkowie krajowej komisyi dla 
spraw rolniczych Tadeusz Langio i Stanisław 
br. Stadnicki.

Zebranych powitał imieniem W ydziału 
krajowego, członek W ydziału i szef dep. II  
Tadeusz Romanowicz dziękując za przybycie 
poczerń zagaił obrady Stanisław br. Stadnicki 
imieniem rolników, a dr. Ferdynand Wilkosz 
imieniem Towarzystwa rybackiego wyrazili po­
dziękowanie W ydziałowi krajowemu za zajęcie 
się sprawą gospodarstwa rybnego, tej ważnej 
gałęzi rolnictwa, poczem Tadeusz Rozwadow­
ski, referent dla spraw rybackich w W ydziale 
krajowym, przedstawił zebranym szereg wnio­
sków, mających na celu podniesienie gospodar­
stwa rybnego.

Po długiej i ożywionej dyskusyi powzię­
to szereg uchwał, które w streszczeniu poda­
jemy.

W  celu spopularyzowania w kraju nauki 
rybactwa postanowiła ankieta doradzać W y­
działowi krajowem u, aby naukę rybactwa, u- 
dzielaną w szkołach rolniczych w Czernicho­
wie i Dublanach rozszerzył, przyesem należało­
by się s ta rać , aby prócz nauki teoretycznej 
uczono rybactwa praktycznie na odpowiednio 
urządzonych stawach, co w Czernichowie *z ła ­
twością dałoby się przeprowadzić.

Następnie uznała ankieta potrzebę wpro­
wadzenia nauki rybactwa w całej rozciągłości 
do szkoły gospodarstwa leśnego we Lwowie, 
a encyklopedycznie do nauki rolnictwa w se- 
minaryach nauczycielskich i w niższych krajo­
wych szkołach rolniczych.

Również oświadczyła się za wprowadze­
niem krótkiego zarysu gospodarstwa rybnego 
ze szczególnam uwzględnieniem przepisów o 
pelicyi rybackiej do szkoły dozorców meliora­
cyjnych.

"YV końcu oświadczyła się ankieta za tern, 
aby peryodyeznie w odpowiednich okolicach 
kraju urządzać publiczne kursa o gospodar­
stwie rybnem.

Następnie p. Romanowicz zawiadomił ze­
branych, że W ydział krajowy chcąc zactęoió 
właścicieli ziemi do wprowadzania u siebie go­
spodarstw rybnych, jakoteż chcąc chów ryb 
o ile możności ułatwić, postanowił przy zapro­
jektowaniu i wykonaniu wszelkich budowli 
wodnych (stawów, sadza y/ek, wylęgarni, prze­
pławek i t  p ) potrzebnych do chowu ryb, 
udzielać bezpłatnej pomocy, a to zarówno w k ie­
runku faehowo-ryLackim i gospodarczym jak  i 
w kierunku technicznym. R?.dy fachowej pod 
względem gospodarczym udzielać będzie facho­
wy urzędnik dla spraw ryba kieb, stronę te ­
chniczną załatwiać będzie jak dotąd biuro me­
lioracyjne. Ankieta przyjęła to do wiadomości, 
podnosząc ekonomiczne znaczenie zarządzeń 
Wydziału krajowego.

W  dalszym ciągu obrad oświadczyła się 
ankieta za potrzebą założenia krajowego zakła­
du ̂ prodnkcyi narybku, połączonego ze stacyą 
doświadczalną dla ebowu ryb, wyrażając ró ­
wnocześnie życzenie, aby W ydział krajowy 
oprócz tego dołożył wszelkich starań i użyczył 
swego poparcia celem utworzenia w kraju wię­
cej zakładów prywatnych, produkujących po­
trzebny narybek.

Dla wytworzenia w kraju odpowiednich 
sił nauczycielskich, mogących nauki rybactwa 
w szkołach kraju udzielać, postanowiła ankieta 
doradzać W ydziałowi krajowemu utworzenie 
dwóch stypendyów po 5 0 złr. rocznie dla kan­
dydatów na nauczycieli rybactwa.

Prócz tego oświadczyła się ankieta za po- 
trzsbą wykształcenia fachowych rybaków (sla- 
wniezyoh) i w tym celu postanowiła doradzać 
W ydziałowi krajowemu utworzenie pięciu sty- 
pendjmw po 200 złr. rocznie dla ukończonych 
uczniów niższych szkół rolniczych chcących 
poświęcić się rybectwu.

Następnie wyraziła ankieta życzenie, aby 
c k. rząd uregulował sprawę rybactwa na rze­
kach należących do tery tory ów kilku państw— 
prosząc zarazem W ydział kraiowy, by sprawę 
tę w Sejmie poruszył. Przyjęto przytem do 
wiadomości oświadczenie dr. Wilkosza, iż od­
byta z końcem października konferencja mie­
szana uznała potrzebę międzynarodowej kon­
w encji ca do ochrony rybactwa na tych 
rzekach.

Dalej wyraziła ankieta życzenie, aby "Wy­
dział krajowy starsi się we właściwej drodze' o 
wyjęcie budowy małych stawków rybnych 
z pod rozporządzenia o. k. Ministeryum z dnia 
14 lutego 1894 r., określającego warunki pod 
jakiemi stawy mogą być zakładane i zużytko­
wane, które to rozporządzanie zakładanie sta­
wów rybnych nadzwyczajnie utrudnia.

W  końcu podniesiono sprawę zanieczysz­
czania wód odpadkami z fabryk, co najdotkli­
wiej odczuwają hodowcy ryb w zachodniej czę­
ści naszego kraju Radzca Kleeberg wyjaśnił, 
że załatwienie tej sprawy jest w toku i źe Na­
miestnictwo dołoży wszelkich starań, aby złe 
v/ drodze administracyjnej usunąć, oświadcze­
nie to przy jęli zgromadzeni do wiadomi ści, 
n&czem obrady ankiety zakończono o godzinie 
9 l/2 wieczór.

Z podróżnej teki.
Londyn w listopadzie.

Opactwo "Westminsterskie wraz z pobli­
skim gmachem parlamentu stanowią, mojem zda­
niem, najpiękniejszą dzielnicę Londynu. Może 
należałoby powiedzieć: czyniącą na widzu, któ­
ry po raz pierwszy ogląda stolicę Anglii, w ra­
żenie najsilniejsze. Z którejkolwiek strony' bę­
dziemy się przyglądali tym ostrym , p szarpa­
nym, a jednak powabnym, konturom, czy z dru­
giego brzegu Tamizy, mając przed sobą mury 
parlamentu, skąpane w nurtach rzeki, czy zkąd- 
inąd, zawsze całość przedstawia się pięknie.

Ogrom zewnętrzny z góry przygotowuje 
nas do ujrzenia czegoś podobnie wielkiego we­
wnątrz, zwłaszcza parlament pociąga mnie swe- 
mi rozmiarami. Dzisiaj, jako w sobotę, tj. w dniu, 
kiedy drzwi parlamentu zostają otwarto dla pu­
bliczności, wybrałem się zwiedzić wnętrze tego 
sanktuaryum W . Brytanii. Ponieważ było je­
szcze nieco z&wcześnie, skorzystałem więc 
z wolnego czasu, ażeby obejrzeć opactwo West- 
minsterskie. Złudzenie niesłychane! W nętrze 
wydaje się wprost małem. Ale dopiero kiedy 
iśó zaczynasz, rzekłbyś, niewidzialna siła jakaś 
rozszerza i wydłuża łu k i , podnosi sklepienia. 
Z ogniw bliższych wysuwają się ogniwa dal­
sze, i dopiero wtedy poznajesz, że wzrok cię 
omylił. A zawsze symetrya pozostaje symetryą,

i ani jeden szczegół nie razi oka — to, co się 
wydłuża, pozostaje w harmonijnej spójni ; zre­
sztą to, co się rozszerza odpowiada w każdej 
chwili rozmiarom całości.

Pod wrażeniem artyzmu starych mistrzów 
wchodzę do parlamentu. Korytarz, z gotycka 
sklepiony, szereg schodów, platforma. Tłumno, 
z mowy poznać łatwo że wielu jest cudzoziem­
ców, ale jeszcze więcej rodowitych Anglików. 
Mnóstwo kobiet, przeważnie młodych. K ilkuna­
stu żołnierzy w jaskrawo-czerwonych mundu­
rach, każdy z rodzajem pręcika w ręku — mo­
że to rekruci, lub, ściślej, nowi najemnicy woj­
skowi, którzy świeżo przybyli do Londynu i 
między innemi pragną obejrzeć forum ogólno­
krajowe. Po chwili ogromne d;zwi się otwie­
rają, policeman podchodzi do każdego i wręcza 
kościaną tabliczkę, upoważniającą do obejrzenia 
wnętrza, a którą natychmiast oddajemy inne­
mu stróżowi przy drzwiach.

W szystko odbywa się bez formalizmów, 
jak  pomiędzy najzwyklejszymi śmiertelnikami. 
Odtąd będziemy mieli takiego samego drągala 
w każdej sali, który od czasu . do czasu nam 
przypomni, że pora iść dalej, zresztą, pozo­
stawieni sami sobie, bez żadnego przewodni­
ka, maszerujemy z jednej sali do drugiej. 
Sal jest nie wiele. Sala królewska, dalej ko­
rytarz królewski, gdzie na każdym kroku 
jest czemu się przypatrzeć. Wreszcie izba 
lordów. Jaskrawo-czerwony kolor panuje wszę­
dzie. Ale oczom nie chce się wierzyć, abyśmy 
znajdowali się w sali - obrad — tak ciasno i 
wąsko wszystko wygląda. Galerya niewielka, 
rozmiary sali nieznaczne. W rażenie raczej 
saloniku, gdzie mebli natłoczono i gdzie skut­
kiem takiej bliskości wszyscy są przy sobie 
i zcicha mówią. Trudno jakoś przedstawić 
sobie, ażeby w tak  spokojnem miejscu mogły 
toczyć się zażarte zapasy polityczne. Sala wy­
gląda elegancko : okna, ławki, galerya, słowem 
każdy szczegół przypomina, że jesteśmy w 
przybytku arystokracyi, ale nie czuć tam 
atmosfery politycznej.

Opuszczam izbę lordów z uczuciem za­
wodu, życie polityczne Anglii jakoś zmalało 
odrazu w mojem przekonaniu i gmach skur­
czył się! Towarzysząca mi publiczność jeszcze 
wcześniej się wyniosła, widocznie nic jej w izbie 
lordów nie zaciekawiło. Odnajduję ją w po­
bliskiej sali, będącej rodzajem przedpokoju 
parę kobiet przypatruje się wieszadłom; pod 
każdym hakiem umieszczono nazwisko lorda, 
który zawiesza tam swoje ubranie. Dalej długi 
korytarz z obrazam i, przedstawiającemi w a­
żniejsza okresy z politycznego życia Anglii 
w ubiegłych wiekach, ale oświetlenie fatalne, 
tak, źe niewiele można widzieć. Olbrzymia 
halla centralna i znowu korytarz — izby gmin, 
i znów przedpokój — tej samej izby. Jest;śm y 
oto w jej wnętrzu.

Ale jeżeli zawodu doznaliśmy w sanktu­
aryum lordów, to tutaj doznajemy jeszcze wię­
kszego. A więc to ma być owa sławna izba 
gmin. Byłem w paru parlamentach, ale nigdy 
wrażenie nie było tak niekorzystne. Nawet 
sejm nasz wygląda okazalej! Galerye szczu­
płe, L w y  natłoczone; miejsca, oznaczone 
numerami tak blisko siebie , że posłowie 
podczas ludnego posiedzenia czuć się muszą j a ­
ko śledzie w beczce. Przypom m rją się mi swoj­
skie filantropijne koncerty, gdzie ze zwykłej 
liczby miejsc zrobiono półtora raza więcej... 
I  struktura nie interesująca. Sala prawie kwa­
dratowa, podzielona na dwie połowy, jak gdy­
by z góry wskazywała, że po prawej i lewej 
stronie, t. j. w jednej i drugiej partyi ma być 
jednakowa liczba posłów.

Za to zachowanie się publiczności zgoła 
inne, aniżeli w izbie lordów. Widocznie więcej 
ją  obchodzi, co i jak  tutaj się dzieje, aniżeli 
tam, w tym wykwintnym  salonie, tak  eleganc­
ko przybranym. Mężczyźni zasypują stróża po­
rządku pytaniami, gdzie siedzi speaker, którędy 
wychodzą posłowie, w chwili obliczania g ło- 
sów. Jakaś miss ołówkiem rysuje w notesiku 
plan sali, inna pani czyta w Przewodniku, szcze­
góły posiedzeń i następnie opowiada je swojej 
towarzyszce; żołnierze o czemś gorąco rozpra­
wiają , machają pręcikam i; wskazują na prawo 
i na lewo. Ktoś głośno zastanawia s ię , gdzie 
jaka partya zasiądzie podczas przyszłej sesyi. 
Gwarno w ięc ! Gorączka polityczna odezwała 
się w obywatelach kraju. Mimo, ie  nie ma na 
co się gapić — urządzenie bowiem jest bardzo 
skromne i. proste, publiczność w Izbie gmin 
bawi dłużej, niż w jakiejkolwiek innej części 
gmachu...

Opuszczam parlament uderzony tą ciasno­
t ą , tom charakterysiyczniejszą, że korytarze 
i przedsionki gmachu kazały spodziewać się 
czegoś okazalszego. W ychodę przez Westmin- 
ster-Hail. Budowa tej olbrzymiej sali sięga 
końca XV I wieku, obecny zaś przybytek pa r­
lamentu liczy zaledwie lat kilkadziesiąt. Jak  
odmienne wrażenie czyni ona na w idzu! Tutaj 
odbywały się pierwsze posiedzenia przedstawi­
cieli narodu, tutaj koronowano królów... luny  
duch ożywiał ówczesnych posłów, stanowił ja k ­
by cząstkę ich re lig ii , dzisiaj zaś — ile tu  kra- 
m arstw a!

PRZEGLĄD z dnia 12 Listopada 1895.

Premia t o  prenumeratorów „ P r z e s ili" .
Znowu czytelnikom naszym możemy dać 

zapowiedź pewnej nowości, którą szczególnie 
czytelniczki nasze przy jmą z wielkiem zadowol- 
nieniem. Oto zawarliśmy z redakcyą miesięczni­
ka „Mody paryskie," wychodzącego weLwowi*, 
układ, na mi. cy którego dla prenumeratorów 
naszego pisma będziemy mogli od 1 stycznia 
1896 dodawać „Mody paryskie" za opłatą 40 ct. 
kwartalne z przesyłką pocztową,

Redakcya „Mód paryskich1' nawiązała sto­
sunki z pierwszj'mi magazynami strojów dam­
skich w Paryżu i Lon lynie, wskutek czego bę­
dzie mogła pierwsza podawać wzory najno­
wszych strojów i wyprzedri w ten sposób 
wszystkie inne" pis .a  poi kie, a poda je równo­
cześnie z paryskiemu i loudyńskiemi pi-matni, 
poświęeuuemi modom. Odbicia ry-linków sp - 
rządzane będą w pierwszorzędnych zagrani­
cznych zakLdach; daje to rękojmię, iż rysunki 
te będą ■'■■ykonane jak  najdokładniej, bardzo 
wyraźnie i pięknie.

W  t ażdytn umerze „Mody paryskie" bę­
dą podawały dokładne opisy najmodniejszych 
toalet, zestawiały krot.dbę mody, zaznajamiały 
czytelniczki, które materye i jakie kolory są 
najmodniejsze, zamieszczać będą rysunki naj­
modniejszych kapeluszy i fryzur, zaprowadzą 
poradnik praktyczny dla gospodyń itd. itd.

Nadto od czasu do czasu jako bezpłatna 
premia d dawane bę lą  kolorowane ryciny n»j- 
nows yeh mód paryskich, speoyalnie dla „Mód 
paryskich" robione i odbijane w Paryża.

Oprócz tego obfita część literacka „Mód 
paryskich," w której zamieszczane będą prace

najznakomitszych naszy h pisarzy, będzie sta­
nowiła miłą rozrywkę dla pań naszych. W  czę­
ści literackiej będą pomieszczane poezy po­
wieści, nowele, artykuły poważne o kwestyi 
kobiecej, kronika ruchu kobiecego, kronika 
sztuk pięknych, k ry ty k 11 terackie i najnowszych 
utworów dramatycznych, będą poruszane roz­
maite kwestye bieżące, obchodzące kobiety, a 
nadto, a 1 y daó ro ryw ’ ę na dłu ia zimowe 
wieczory, zamieszczane będą zagadki, szarady, 
logogryfy i t. p , a z >< ich rozwiązanie przezna­
czone ■ ędą cenne nagrody.

Prenumerata miesięcznika „Mód paryskich" 
kosztuje 40 ct, kwartalnie Przysyłać ją należ ' 
do admini.stra u i Frreglądu Pr.num erata datuje 
się od 1 styczn a 1896 r. Dn a 1 grudnia b. r. 
wyjdzie numer okazowy, który wszystkim pre­
numeratorom Przeglądu będzie rozesłany bez- 
płat ; 'e.

Prenumeratorowie we Lwowie mogą pre 
numerować „Mody paryskió" za opłatą 40 ct. 
kwartalnie w tych samych bidrach dzienników 
i trafikach, w których prenumerują Przegląd.

Lwów 11 listopada 
Marszałkowi krajowemu JE. hr. Stanisławowi 

Badeniemu przedstawiały się wczoraj : Rada miasta 
Lwowa pod przewodnictwem dr. Zdzisława Mar­
chwickiego, Towarzystwo kredytowe ziemskie z 
jego prezesem p. Zygmuntem Dembowskim, oraz 
fundacya hr. Skarbka pod przewodnictwem Hen­
ryka hr. Skarbka.

W rzędzie licznych audyencyi, których na­
stępnie udzielał marszałek hr. Badeni były nastę­
pujące instytucye : komenda żandarmeryi z komen­
dantem pułkownikiem Uhlem, wyższy sąd krajowy 
z prezydentem drem Aleksandrem Tchórznickim, 
szef biura 2}rezydyalnego namiestnictwa radzca 
Mauthner, kierownik lwowskiej filii banku aust.ro- 
węgierskiego dr. Jan Jeleń i wiele osób pry­
watnych

Wydział krajowy zatwierdził na wczorajszej 
sesyi uchwałę Rady m. Lwowa z 14 października 
br., którą postanowiono sprzedać 5.500 metrów kwa­
dratowych gruntu na placu Solskich za 122.335 zł. 
rządowi pod budowę I  i V gimnazyum.

Mianowania. Ministeryum handlu zamianowało 
kontrolora kasy pocztowej Jana Malika w Białej 
k isyerem pocztowym w Tarnowie, a nadto ofieya- 
łów pocztowych: Jana Wieczorka we Lwowie i
Gustawa Fiszera w Białej, pierwszego kontrolorem 
kasy pocztowej, a drugiego kasyerem pocztowym 
w Białej.

Z To w a rzystw a  politechnicznego. Zgroma­
dzenie tygodniowe odbędzie się we środę dnia 13 
listopada o godzinie 7 wieczorem (Rynek 30). Na 
porządku dziennym : sprawozdanie prof. Thulliego
0 doświadczeniach wiedeńskich ze sklepieniami i wy­
kład inżyniera M. Maślanki „O wodociągach dla 
miasta Rzeszowa".

Z To w a rzystw a  prawniczego iwowskiego
Na posiedzeniu czwartkowem dnia 7 listopada r. b. 
poruszył prezes Towarzystwa dr. Tchorznicki z u- 
wagi, że obrady nad nową proceduią cywilną zbli­
żają się ku końcowi, myśl rozbioru ustawy o wła­
ściwości sądów i projektu o postępowaniu egzeku- 
cyjnem. Na przyszłem posiedzeniu, które się odbę­
dzie we czwartek dnia 14 listopada nastąpi rozdział 
referatów. Wydział Towarzystwa uprasza zaiem 
wszystkich członków, którzy mają zamiar objąć jaki 
dział z ustawy o właściwości sądów lub też z pro­
jektu o nowem postępowania egzekucyjnem , ażeby 
referaty swoje zgłosili do sekretaryatu towarzystwa 
lab też na posiedzeniu Towarzystwa 14 bm. odbyć 
się mającem.

Wydział łyżwiarski w odpowiedzi na liczne 
zapytania co do cen w sezonie 1895,96 na nowym 
torze Towarzystwa obowiązywać mających , oznaj­
mia , żs ceny te są w ogóle takie jak poprzednio, 
a co do cen niedzielnych i dni świątecznych, nawet 
mniejsze, niż dawniej. Zresztą, by usunąć co do te­
go przesadne pogłoski i powstałe ztąd u wielu osób 
zaniepokojenie, będą szczegółowe ogłoszenia cen rze­
czonych przybite w najbliższym czasie na tablicach 
Towarzystwa na publicznych placach znajdujących 
się , a oprócz tego i handel p. Jana Bromilskiego, 
gdzie wpisy członków otwarte zostały, — udziela 
z największą gotowością wszelkich wyjaśnień w tej 
mierze. _ . . .

Psy. W skutek interwencyi Namiestnictwa i 
komendy 11 korpusu, polecił Wydział krajowy 
miastom i 24 powiatom, leżącym w obrębie 11 kor­
pusu, które mają prawo nakładania taks od psów, 
aby psy do celów wojennych utrzymywane uwol­
n io n o  od opłat i aby gminy odnośne wydawały 
bezpłatne marki i psom takim użyczały ochrony.

Opieka nad terminatorami. Sprawą niesły­
chanej wagi zajmował się wczoraj *i ujął w swe 
ręce oddział arcybractwa Matki Buskiej Królowej 
Korony Polskiej, zostający pod wezwaniem św. Sta­
nisława Kistki, bo sprawą moralnego i mnteryal- 
nego podniesienia katolickich uczniów przemysło­
wych (terminatorów). Celem tego stowarzyszenia 
jest umieszczać młodzież przyjętą w warstatach
1 jracowniach, dających rękojmię należytego wy­
kształcenia zawodowego, starannej opieki i dobrego 
obchodzenia się z n ią ; czuwać nad jej prowadze­
niem religijno-moralnem i chronić ją od demorali­
zujących wpływów, udzielać ubogim uczniom mate- 
ryalnej pomocy przy zapisie, jak książek, ubrań, 
ułatwiać zdrowy rozwój mtellektunluy młodzieży 
dążąc do utworzenia ogniska towarzyskiego, któreby 
objęło ogół uczącej się młodzieży rzemieślniczej.

Cała ta szlachetna praca rozwinąć się może 
tylko przy gorącym współudziale majstrów w pierw­
szej linii, a następnie całego społeczeństwa naszego, 
które rozumie, że jeżeli będzie miało zdrową mło­
dzież rzemieślniczą pod względem moralnym i reli­
gijnym, natenczas zapewnioną jest przyszłość klasy 
pracującej dla Ojczyzny, Kościoła i państwa. Wczo­
rajsze organizacyjne zgromadzenie napełniło nas 
otuchą, że sprawa od razu weszła na dobre tory 
dzięki poparciu patrystycznie i rozumnie myślącego 
naszego mieszczaństwa, która gorąco zajęło się tą 
sprawą i nauczycielstwa ludowego, które przyrzekło 
ochoczo swą pracę i pomoc w sej sjirawie. Czyn­
ności początkowe są w pełnym toku, a w dyskusyi 
zabierali głos, udzielając cennych wskazówek pp. 
dyrektor „Skały" Szeremeta, majster p Potocki, 
Fedunio, profesor Zuliński, ks prałat Gnatowski 
i inni.

Do wydziału towarzystwa wybrano przewodni­
czącym Władysława Źeńczaka sekretarza Wydziału 
krajowego, sekretarzami nauczycieli ludowych pp. 
Władysława Giistlera i Moosa.

Jubileusz. W  klasztorze PP. Bernardynek u 
św. Józefa w Krakowie odbyła się dnia 4 listopada 
uroczystość jubileuszu 50-letniej profesyi zakonnej 
matki Bronisławy Karsznickiej,

Okradzenie cerkwi. W  Turce górnej jakiś 
niewyśledzony dotąd złoczyńca włamał się przez 
okno do cerkwi, rozbił cerkiewną skarbonkę i za­
brał znajdującą się tam kwotę.

Zabronienie wiecu. W  piątek dnia 15 b. m. 
miał się odbyć we Lwowie wiec ruski, lecz został 
przez policyę zabroniony.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na VI ka*
deucyę roków przysięgłych we Lwowie, która si< 
rozpocznie dnia 25 b. m., wylosowani zostali jaki 
przysięgli główni:

Jan Śliwiński, Maksymilian Thullie, Eugeniuss 
Dobrzański, Edmund Stromenger, Hipolit Sawraeki, 
dr. Emil Dunikowski, Wiktor Słotwiński, Jan Krach, 
Walenty Halski, Józef Padewski, Karol Jelonek, 
Leonard Malewski, Zygmunt Strusiewicz, Zygmunt 
Wrześuiowski, Władysław Biliński, Paweł Górski, 
Stefan Jan Walenty Pielecki, Wincenty Brzyski, 
Jan Jarzyna, Władysław Stacbiewicz, hr. Leon 
Dzieduszycki, Adolf Kuhn, dr. Tadeusz Skałkowsfei, 
dr. Mieczysław Łazarski, Ludwik Prebendowski, 
Władysław Gcdowaki, dr. Stanisław Głąbiński, Bro­
nisław Lipiński, Stanisław Białoskórski, dr. Feliks 
Pisarski, Zygmunt Demianowski, Bolesław Papee, 
Adam Obertyński, dr Bronisław Skałkowski, Antoni 
Kozłowski, Julian Lewicki.

Jako zastępcy: Kazimierz Zielonka, dr. Jan
Rosner, Edmund Biliński, dr. Godzimir Małachowski 
Danin Ludwik Wąsowicz, di Jakób Raaoe, dr. 
Adolf Durst, Sylwester Berski, Antoni Schiffner.

Zamarznięcie. Pierwszy wypadek zamarznię­
cia zdarzył się w tym roku w gminie Zahajce w 
powiecie podhajeekim. Murarz F. Niechciej, wy­
szedłszy wieczorem dnia 1 b. m. ze stawu, w któ­
rym odmywał zabłoconą odzież, położył się na polu , 
i zasnął. Nazajutrz znaleziono go martwym; za- 
marzł skutkiem mroźnego powietrza, jakie tej nocy 
panowało.

Zabytek historyczny. Tak zwaną basztę pro- 
chownianą, znajdującą się na lwowskich szfearpach 
naprzeciw gimnazyum niemieckiego, a mieszczącą 
magazyn wojskowy, po długich pertraktacyach za­
kupiło miasto. Owóż kierownik historycznego archi­
wum miejskiego dr. Aleksander Czołowski, który 
wpływem swoim i nauką zaczyna zaznaczać coraz 
dobitniejszą i coraz korzystniejszą dążność miasta 
do wyszukiwania i ochraniania zabytków historycz­
nych, obejrzał tę basztę i przekonał się, iż jest to 
ciekawy okaz dawnego budownictwa. A ponieważ 
budowniczowie orzekli, iż można ją odnowić i przy­
wrócić jej o ile możności dawny wygląd, więc dr. 
Czołowski zaproponował, aby dokonać tego odno­
wienia, a potem pomieścić w baszcie-tej historyczne 
muzeum miejskie.

Jakób Montefiore, słynny filantrop, będący 
opatrznością dla ubogich izjaelitów angielskich, u- 
marł w Londynie w 95 roku życia Montefiore uro­
dził się był na Jamaice, wychował się w Anglii 
przez długi czas był ajentem domu Rotszylda 
w Australii, wreszcie dorobił się- sam milionowego 
majątku.

List p. Romaii tzuka do Warszawskiego Dnie- 
wnika okazał się falsyfikatem. Łatwo zrozumiałą je­
dnak jest rzeczą, źe skoro się pojawiła owa enun- 
cyacya w rządowym organie rosyjskim, w której p. 
Romańczuk nibyto nazywał siebie „sercem i duszą 
russkim,a nietylko zwróciło to uwagę Polaków ale 
zaniepokoiło samych Rusinów Diło więc odniosło 
się do p Romańczuka do Wiednia telegraficznie z 
prośbą o wyjaśnienie. P. Romańczuk odpowiedział 
następującym telegramem :

„List mój w Warszawskim Dniewnika jest 
prostą mistyfikacyą, o czem zawiadamiam redakcyę 
Warszawskiego Dniewnika.u

Projekt obwał w a -ia  W Sły i Wisłoki w po­
wiecie mieleckim. W myśl uchwały Wydziału po­
wiatowego w Mielcu postanowił Wyaział krajowy 
przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesyi projekt usta 
wy, zapewniającej przeprowadzenie uzupełnienia obwa­
łowania Wiały i Wisłoki w powiecie mieleckim w ' 
drodze przedsiębiorstwa powiatowego,. jednakże pod 
zarządem Wydziału krajowego, przy 40 prc. udziału 
kraju i państwowego funduszu melioracyjnego, a 20 
pet. przy udziale powiatu mieleckiego w kosztach 
budowy, tak, iż datek kraju i Państwa wynosić bę­
dzie po 380.960 złr., dodatek z*ś powiatu miele­
ckiego 179.480 złr. Roboty mają być rozpuczęte 
w roku 1897 i przy użyciu 2 techników do prowa­
dzenia robót, rozłożone zostaną na lat 8, wskutek 
czeero coroczny datek kraju i Państwa wynosiłby po /  
44 870 złr., datek zaś powiatu nfieleckiego 22.435 
złr. Projekt ustawy udzielił Wydział krajowy Na­
miestnictwu z prośbą o zbadanie na miejscu projektu ■ 
technicznego zamierzonych robót, a następnie wy­
jednanie przychylnej decyzyi Ministerstwa rolnictwa 
w tej sprawie przed najbliższą sesyą sejmową.

N OW B p * c z ty .  Z dniem 15 listopada wejdzie 
w życie nowy urząd pocztowy w Przyłbicach pow. 
jaworowskiego dla gmin i obszarów dworskich 
Przyłbice, Berdychów, Bruchnal i Czołhynie, dalej 
dla obszaru dworskiego Gnojno, wreszcie dla gminy 
Pod łuchy i kolonii Berdikau.

Z Krakowa piszą nam dnia 8 listopada- Po- 
pobno mają tu powstać dwa nowe dzienniki. O je­
dnym z nich musieli się już wszyscy Galicyanie i 
mieszkańcy W. ks. Krakowskiego dowiedzieć z wiel­
kich arkuszowych plakatów, porozlepianych na ro­
gach ulic wszystkich naszych większych miast i mia­
steczek. O drugim, mającym się pojawić dzienniku 
mówi się wiele; ma to być dziennik „węgierski" 
jak go niektórzy charakteryzują. Zadauiem tego 
dziennika będzie przygotowanie Galicyi do tego wy­
sokiego postępu, na jaki wzniosły się już Węgry, 
tj. do uznania ślubów cywilnych, łączących chrze­
ścijan z żydami w legalne małżeństwa, za prawdzi­
wą deskę ratunku dla naszego narodu. Miesiąc cały 
ma ten dziennik dostawać się darmo do rąk prenu­
meratorów Now j  Reformy i Czasu, aby ci przeko­
nać się mogli, o ile nowe to pismo przewyższa tam­
te. Aranżerowie tego pisma nie tają wcale nazwisk 
założycieli i przyszłych redaktorów mającego powstać 
organu, wymieniają śmiało pewnego hydropatę jako 
tego, który dziennikowi temu ma dostarczyć potrze­
bnych na powstanie funduszów. Można powiedzieć, 
że Kraków teraz zaczyna być podobnym do Stanów 
Zjednoczonych: tam każde większe miasteczko ma 
swój dziennik, a w Krakowie chce go mieć każde 
stronnictwo i każde wyznanie. W Stanach Zjedno­
czonych konkureneya przechodzi w karykaturę Opo­
wiadają np., że dwaj kapitanowie pasażerskich okrę­
tów przez pięć minut zniżali cenę biletu jazdy, byle 
tylko wszystkich podróżnych na swój statek znęcić. 
Ryzykowniejszy z nich miał krzyknąć. „Ja biorę 
wszystkich za darmo!" Drugi zaś zrozpaczony tern, 
że nie dość, iż ani dolara nie zarobi, ale ze 
wstydem będzie musiał patrzeć na próżny swój sta­
tek, zawołał: „Dobrze, a ja  dodaję herbatę!" Obie­
tnica odbycia podróży za darmo i wypicia jeszcze 
szklanki herbaty, nie zapłaciwszy ani grosza za nią, 
poskutkowała: próżny przed chwilą statek zaroił się /  
podróżnymi, a przed chwilą przez nich przepełniony  ̂
opustoszał. Historyę tę całą musieli przyszli redakto- 
rowie mających w Krakowie powstać dzienników 
zapewne gruntownie studyować, bo gdy przyjaciele 
żydów ofiarują swów towar — przepraszam, dziennik 
— za darmo, to redakcya pisma, opartego na inse- 
ratach, ogłasza, źe każdemu, kto jej organ zaprenu­
meruje na dwa miesiące, przyśle bezpłatnie kalen­
darz kartkowy wartości 80 ct. To na dziś obietnica.
Za tydzień może się dowiemy, że każdemu, kto ów 
dziennik przeczyta, dostanie się w darze kalendarz; 
wtedy organ przeciwny będzie przelicytowany!

Kiedy Chińczykom, wprowadzającym swego 
ambasadora do Stanów Zjednoczonych, znudziły się 
wrzaski białych, zaczęli krzyczeć chórem : „Nauczcie 
się grzecznego zachowania." Nauka ta ponoś poskrf).



tkowała, 1 ankesi ucichli. „Nauczcie się grzecznego 
zachowania!“ mam ochotę krzyczeć z całej siły, 
de razy spotkam na ulicy p. Kitczewa, Albańczyka, 
słuchacza uniwersytetu petersburskiego, otoczonego 
rojem tutejszych akademików polskich. Co tę mło­
dzież pociąga do tego pana, wszak cna za dojrzała, 
by jej się złoty szamerunek, zdobiący gunię p. K it­
czewa podobał, za mądra, by jej ten erudyt impo­
nował, który udowadnia, że Aleksander Wielki był.., 
Albańczykiem; nadto powinni tutejsi aka lemic.y być 
o tyle patryotami, by nie przestawać z autorem ody 
na cześć Aleksandra Ii-go, z człowiekiem, chwalą­
cym się, że z samym „gosudarem44 rozmawiał. Co 
najciekawsze, że pan ten, idąc w liczniejszem towa­
rzystwie zwiedzać Rakowicki cmentarz, począł był 
wyśpiewywać rosyjskie patryotyczne pieśni! Żadne 
pismo dotąd nie pouczyło pana Kitczewa o tem, że 
w Polsce bawiąc, nie wypada chlubić się swemi 
wielkorosyjskiemi aspiracyami, dziwny to przecież 
objaw, że się odeń nie odwróciła przynajmniej mło­
dzież krakowska !

Na zakończenie podam kilka drobnych wiado­
mości: panią Zapolską, występującą od dwu tygodni 
w krakowskim teatrze, nie zachwycają się krytycy 
wcale, nie zachwyca się też publiczność, a panie 
tutejsze krytykują głośno toalety paryskie, niesma­
czne i dość zniszczone, w jakich p. Zapolska wy- 
s tęp uje. Tutejsze towarzystwo muzyczne rozpoczęło 
szereg koncertów historycznych, pierwszy poświęco­
ny Bachowi, dobrze się powiódł. Mgły jesienne od 
dni już kilku robią z naszego Krakowa drugi Lon­
dyn, tym wilgotnym mgłom zdaje się należy przy­
pisać pojawienie się sporadyczne tyfusu i dyfceryi, 
chorób, które w nisko położonych częściach Krako­
wa zaczynają grasować. Związek literacki nie mo­
gąc się finansowo utrzymać, zamierza połączyć się 
z „Kołem literackiem4', z którego przed kilku laty 
się odłączył.

ślub panny Vandtrblldt. z Nowego Jorku 
donoszą: W tutejszym kościele św. Tomasza odbył 
się w ostatnich dniach października ślub ks. Malbo- 
rough, potomka starej rodziny angielskiej, z panną 
Konsuelą Vanderbildt, córką amerykańskiego milio­
nera. Bramy kościoła otwarto już o godzinie 10-tej 
dla osób, posiadających karty wstępu. Pomimo fatal­
nej niepogody nieprzeliczone tłumy jankiesów oto­
czyły mieszkanie pana młodego, kościół i pałac Van- 
derbildtów. Ceremonii ślubnej przypatrywało się 2000 
osób, między niemi poseł angielski z całym perso- 
nalem poselstwa. Kościół był ozdobiony kwiatami, 
które same dla siebie stanowiły majątek. Na chórze 
grała nowojorska orkiestra symfoniczna, składająca 
8ię z 67 członków. Po odbyciu ceremonii kościelnej 
115 osób zebrało się na ucztę weselną w domu 
Yanderbildtów. Królowa W iktorya i książę Walii 
nadesłali nowożeńcowi telegraficznie swoje życzenia. 
Sama wyprawa ślubna panny młodej wynosi około 
900.000 złr. Książę Malborough nie jest pierwszym 
z Malboroughów, który popełnia mezalians rodowy.
Już ojciec jego bowien?, wstępując po raz drugi w 
związek małżeński, pojął za żonę Amerykankę, córkę 
milionowego dorobkiewicza, podobnież postąpił wuj, 
lord Randolf Churchill, ożeniony z córką nowojor­
skiego bankiera Jerome. Z wszystkich trzech wy­
mienionych magnatów najobficiej pozłocił jednak 
Swoją tarczę herbową amerykańskim kruszcem mło­
dy Malborough, który zostając zięciem króla kolejo­
wego Stanów Zjednoczonych, bierze w posagu okrą­
głych 25,000.000 złr. i perspektywę pomnożenia tej 
sumy w dziesięcioro po najdłuższem życiu rodziców. 
Panna Yanderbildt, teraźniejsza księżna Malborough, 
otrzymała nadto rocznej renty 500.000 złr. „na 
szpilki14. Nie licząc posagu rodzina Vanderbildta wy­
płaciła młodemu księciu 7,000.000 złr. na oczyszcze­
nie zaszarganej hipoteki. Podarunki ślubne księżnej 
przedstawiają wartość 3 do 4,000 000 złr.

Kradzież. W  zeszłą soto.ę skradziono w Sta­
nisławowie dyrektorowi teatru p. Myszkowskiemu 
z pomieszkania jego, znajdującego się w gmachu 
teatralnym, wszystkie jego oszczędności, wynoszące 
tysiąc kilkaset guldenów. Mimo najusilniejszych po­
szukiwań dotychczas nie natrafiono na ślad złodzieja.

Ponowny w ybór burmistrza w Wiedniu od­
będzie się we środę dnia 13 bm.

Z Bochni nam donoszą : Na wniosek tutejsze­
go wydziału Tow. „Rodzina44 udzielił centralny wy­
dział tego Towarzystwa we Lwowie stypendyum 
w kwocie 60 zł. rocznie ubogiemu uczniowi wyższej 
szkoły przemysłowej w Krakowie Władysławowi 
Kosturkiewiczowi, synowi Jana, zwyczajnego członka 
Tow. „Rodziny44 oddziału bocheńskiego. Instytucya

gendy, jak te barwne mundury, które okrywały 
piersi bohaterów z pod Grochowa, Stoczka i Ostro­
łęki ..

Posłuchajmy bliżej opowieści „Starego męża44. 
Podporucznik szaserów Stanisław Janikowski, chło­
piec piękny i szlachetny popadł tak dalece w nie­
dostatek, ża nie ma sobie za co sprawić munduru 
oficerskiego i tego, co oficerowi potrzeba. Chcą mu 
wprawdzie przyjść w pomoc koledzy, ale w rezul­
tacie okazuje się, że pomoc ta nie wystarczy — więc 
nowo upieczony podporucznik musi udawać chorego 
i siedzieć w kwaterze, martwiąc się i nudząc. Po­
cieszają go koledzy, pociesza jowialny i cięty mazur 
szeregowiec, odkomenderowany do boku podporu­
cznika — ale ostatecznie sytuacya, jak dla oficera, 
jest fatalna. W tem zjawia się listonosz, jak  się to 
dawniej mówiło, a po części i teraz bardzo pięknie 
po polsku mówi w Warszawie, „bryftreger44 i przy­
nosi list, a w nim zawiadomienie, że Stanisław J a ­
nikowski obywatel ziemski z pod Łucka, Stanisła­
wowi Janikowskiemu podporucznikowi szaserów w 
Warszawie, posyła dwa tysiące złr. jedynie dlatego,

‘ że się tak samo nazywa i, że może, jako nowomia- 
nowany oficer potrzebuje na swoją instalacyę pie­
niędzy. Jednocześnie prosi ofiarodawca oficera, aby 
nieco później, uporawszy się ze swymi interesami, 
wziął urlop i przyjechał do niego na wieś pod Łuck, 
na odpoczynek. Pieniądze przyszły, jak nie można 
lepiej, w porę — radość niezwykła wśród poczciwego 
otoczenia młodego Janikowskiego, a najbardziej cie­
szy się szeregowiec Mateusz, nazywający starego 
Janikowskiego „stryjaszkiem44 — ohoć w rzeczywi­
stości nie był on żadnym krewnym oficera, któremu 
wyświadczył dobrodziejstwo.

Podporucznik wkrótce przyjeżdża na wieś do 
swego dobroczyńcy — przyjeżdża ze swoim totum­
fackim szeregowcem Mateuszem , który nawiasem 
mówiąc , swoim humorem i koszarową rubasznością 
utrzymuje w komedyi ton szczerej wesołości. Oka­
zuje się tedy, że stary Janikowski ma młodziutką i 
prześliczną żonę — więc rzecz prosta, zakazany ro­
mans gotowy — ale ponieważ trafił na uczciwe Ber- 
ca, na zacne charaktery, na czyste dusze — • zatem 
miłość mogła się tylko stać nieszczęściem dla ko­
chających s ię , ale hańbą dla nikogo — nigdy.... 
Stary mąż Janikowski ożenił się z młodziutką Jó­
zią przez wdzięczność dla swojego przyjaciela, który 
się za niego poświęcił w jakiejś sprawie politycz-

PRZEGLĄD z dnia 12 Listopada 1895.

sfer urzędowych, który  wprost twierdzi, iż 
nieco wojowniczo brzmiąca mowa księcia De- 
vonshire’a, nie była oparta na żadnych praw­
dziwych danych, i że książę niepotrzebnie u- 
niósł się w swym krasomówczym ferworze. 
Z Paryża i Londynu nsdeszły wieści, iż ban­
kowi ottomańskiemu nie zagraża wcale ruina. 
W szystkie więc wiadomości brzmiały dość u- 
spakajająco, a mimo to nie powstrzymały p a ­
niki na naszej giełdzie i jak wezbrane fale po­
wodzi tocząc się, porywają za sobą wszystko, 
tak samo panika ta ogarnęła wszystkie papie­
ry; członkom giełdy już żaden z nich nie zda­
wał się pewnym i spadek kursów co m inuta 
stawał się znaczniej-zym. Chociaż sprzedawa­
no mało papierów, mimo to kursa spadały co­
raz niżej, spadały gwałtownie nawet faworyty 
naszej giełdy : akoye tramwajowe, zakładu kre­
dytowego ziemskiego i inne.

Zniżka spotęgowała się jeszcze, gdy do­
wiedziano się, że rozmaite papiery za jakąbądź 
cenę sprzedają nietylko spekulanci prywatni, 
ale że czynią to nawet banki.

Niektóre wybitne firmy i banki pospie­
szyły wprawdzie giełdzie z pomocą i poczyni­
ły liczne zakupna, ale niestety nie powstrzy­
mało to szalonego spadku Papier, który w 
pewnej chwili sprzedano za pewną cenę zna­
cznie niższą od kursu z dnia onegdajsz ego, w 
kilka minut potem spadał znów niżej.

Opowiadają, że na ty  en krachu zarobiła 
najwięcej giełda berlińska, która grała dnia te ­
go na zniżkę. Zysk jej na samych tylko akcyach 
kredytowych jest podobno olbrzymi.

Byłem na galeryi i przypatrywałem się 
soenom, które działy się na sali. Soeny te po­
zostaną mi na zawsze w pamięci, a niektóre

jest to, że kurs węgierskiej i  rosyjskiej renty  
spadł bardzo nieznacznie. Koło godziny 2 sy­
tuacya na giełdzie się polepszyła i nastąpiła 
zwyżka kursów. W ywołała ją wiadomość nade­
słana z Paryża, iż Rotszyld pośpieszył giełdzie 
z pomocą, oraz ta  okoliczność, że kilka firm 
berlińskich czyniło na giełdzie znaczne za­
kupna.

Paryż 10 listopada. Początkowo spadek 
kursów na naszej giełdzie był znaczny. Akoye 
banku ottomańskiego spadły na 520 franków. 
Na zniżkę tę wpływały wiadomości z giełdy 
wiedeńskiej. Później atoli, gdy rozeszła się 
wieść, iż Rotszyld pośpieszył giełdzie z pomo­
cą, wstąpił nowy duch w giełdę, a akcye ban­
ku ottomańskiego podniosły się na 540 fran­
ków. Papiery francuskie podległy bardzo nie­
znacznym wahaniom.

Londyn 9 listopada. Tutejsza giełda po­
czątkowo była bardzo słaba, przy końcu atoli 
ożywiła się, a zamknięto ją  bardzo pomyślnie. 
Z wielkiem naprężeniem oczekują tu  dzisiej­
szej mowy Salisbury’ego.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICS 

Lwów — ul. Trzeciego M aja 1. 3, 
Przyjechali dniu 10 listopada. L. hr Goess 

z Czermowiec. O. hr. Ludolf z Żółkwi. E  hr. Lu- 
dolf z Żółkwi. W. hr. Olizar z Hladek. Y. hr. Palf- 
fy z Weneeyi. Dr. Cieszyński z Biały. H. Czecz z 
Bierzanowa. M. Artwiński z Kleczewa. A. Micewski 
z Krechowa. R. K. Starosolski ze Stanisławowa, S 
Palkovics z Węgier. Ph. Sehmelkes z Wiednia.

nej — chciał on, aby na Józię, córkę tego przyja­
ciela, przeszedł cały jego duży majątek myśląc, że 
jako stary niedługo umrze. Tymczasem był zdrów 
i żyć mógł jeszcze długo — więc żal mu było Józi. 
Wyczytawszy w gazetach o nominacyi na oficera 
młodego człowieka tego samego imienia i nazwiska, 
postanowił go sprowadzić do siebie, i jeśli się okaże 
zacnym i szlachetnym, ożenić go... ze swoją młodą 
żoną, rozwiódłszy się z nią dobrowolnie i pozostając 
w rodzinie, jako dziadzio...

I  tak się też stało. Stary mąż, zaraz od poja- 
i wienia się młodego oficera w jego domu, zręcznie, 
umiejętnie i z nieograniczonem przywiązaniem do 
swojej Józi prowadził sprawę i doprowadził do te­
go, że ich z sobą połączył, siebie rozwiódł i posta­
nowił razem z tymi, którym stworzył szczęście i raj 
na ziemi, a w nim i dla siebie kącik , przepędzić 
resztę dni uśmiechniętych i ciepłych.... Nie wiedząc 
o zamiarach starego męża, gorszyła się stosunkiem 
oficera z Józią, stara panna, siostrzenica i rezyden- 
tka w domu Janikowskiego, obawiał się nawet o 
„honor domu44 poczciwy i zajadający się zrazami 
szeregowiec Mateusz, ale gdy się wykryły plany 
starego męża, radość zapanowała powszechna i stary

. . '  i • •
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z nich, mimo całej swej grozy, mimowoli wy­
woływały uśmiech na usta. Na sali kotłowało, 
licznie zebrani giełdziarza biegali z jedne­
go kąta sali w d ru g i, a gdy patrzało się na 
nich z góry, przedstawiali oni widok mrowi­
ska, w którem panuje niepokój, bo go ktoś roz­
rzucać rozpoczął. Tu jakiś sensal, trzymając 
papiery w ręce i machając niemi nerwowo, o- 
chrypłym głosem wywołuje c e n ę , nie znajdu­
jąc kupca. Tam jakiś giełdziarz szarpie dru­
giego i, obaj, kłócąc się z sobą, giestykulują 
żywo. Owdzie znów jakiś spekulant, straciwszy 
widocznie dziś, jeżeli nie wszystko, to bardzo 
wiele, mści się na swym cylindrze, bo rzucił 

I go na ziemię i jak szalony skacze no nim 
depcząc go nogami. Tu jakiś jegomość rzuca 
ze złością na ziemię cały zwitek jakichś nota­
tek, tam znów inny, oblicza coś na kartce, ale 
liczenie to nie idzie po myśli, bo nie dowierza 
sam sobie i raz zliczywszy, znów liozy, tak 
jakby choial wmówić w siebie, że się omylił. 
Hałas straszny, aż uszy bolą, czuć, że tu dzie­
ją się rzeczy niezwykłe, że tu  chodzi o całą 
fortunę, a nawet o życie ludzi. Ogólne w raże­
nie nieprzyjemne, mimowoli przychodzą na 
myśl sceny z Zolowskiego „Pieniądza.44

Na ulicach przed giełdą ruch także wiel­
ki. Tu zgromadzili się drobni spekulanci i spe- 
kulantki, którzy nie mają wstępu na giełdę, 
ale namiętnie grają. Zniżka wśród nich wywo­
łuje ogromną wrzawę. Tu jakiś żyd, widoczuie7 O-a 1 1/̂ ’rrŚ V> r\ — * >

* #
We Lwowie wiadomość o krachu wiedeń­

skim wywołała wielkie wzburzenie. W sobotę 
wieczorem gromady żydów zeszły się przed 
kantorami bankowymi na ulicy Hetmańskiej i 
dyskutowały żywo o zajściach wiedeńskich. 
Spekulanci lwowscy widocznie przeważnie li­
czyli na haussę, gdyż popłoch wśród nich był 
nadzwyczaj wielki. Wielu żydów, otrzymawszy 
telegramy z W iednia, płakało na ulicy. W i­
docznie stracili cały majątek. Bankierzy lw ow ­
scy twierdzą, że straty, jakie lwowscy speku­
lanci poniosą przez krach wiedeński, są ol­
brzymie.

H O TE L EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZROWRON i 

Lwów — Plac M&ryacki- 
Przyjeehali dnia 10 listopada. Dr. J. Iskrzycki 

ze Sanoka. A. Szczurowski z Jarosławia. M Jasień­
ska z Zawzyszcza. Th Borecki z Krakowa. Baron 
W. Brockl z Wołynia. St. Korzeniowski z Cewkowa. 
K. Jakubowski z Rosyi. L. hr. Dembicki z Jaworo­
wa. J. Biliński ze Skałatu. K. Wisłocki z Rosyi. 
A. Hogl z Weis. Th. Jaworski ze Swarzawy. J. Ko- 
linek z Wiednia. Th. Koch z Rosyi.

HOTEL Ż m th ,
Lwów — Piać M&ryftcki

Przyjechali dnia 10 listopada W ł Tchórz- 
nicki z Nadyb. Z. hr. Tarnowski i G. Gawęcki z 
Dzikowa. T. Kownacki z świtażowa. 0. Schnell z 
Firlejówki. A. Mierzeński z Polski. M. hr. Borkow­
ski z Mielnicy. A. hr. Tarnowski z Kolbuszowy. M 
dr. Rosenstock ze Skałatu. B. Rosenstock z Czer- 
nawki. J. Rosenstock z Rusiatycz, K. Mithlner z 
Borszczowa. A. Sobolewski z Petersburga. Ks. B. 
Stasicki z Jaćmirza. F. Bisshoff z Mnichowa. S. 
Greiner z Pesztu. .T Woni.* - r<-----

Część ekonomiczna.
§ Ta rg  na nierogaciznę. K raków  9 listopada. 

(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targowiska11).

Z  powodu konieczności bicia około 600 
sztuk świń zarażonych, zatrzymanych w Oświę­
cimie (rumuńskich), spóźniła się desinfekeya 
tutejszego zakładu targowego. Otwarcie nastąpi 
z pewnością 12 b. m.

ubryka ta ale pochodzi od Redakcji, nie bierze te i 
oia za nią us siebie żs-iry-j odpowiedzialności.

Karol er
ekłał modling"

aTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 11 listopada. (Z Koła polskiego). 

Na wczorajszem posiedzeniu Koła wybrano p. 
Roszkowskiego trzecim sekretarzem Koła, po- 
czem przeprowadzono dyskusyę nad taryfą to­
warową kolei państwowych, a w rozprawie nad 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości między 

i innym i zabrał głos dr. Piętak i podniósł po­
trzebę domagania się od rządu z większym na­
ciskiem spełnienia danych już krajowi przy­
rzeczeń, jak  budowy nowych gmachów sądo­
wych, pomnożenia posad sędziowskich itd.

Konstantynopol 11 listopada. Dziennik urzę­
dowy ogłasza nominacyę Kiamila baszy jene- 
ralnym gubernatorem w Smyrnie.

W alki w Azyi Małej trw ają ciągle. W e­
dług wiarygodnych wiadomości

1888, właśnie gdy zakładano 
skiej fabryki obuwiu

w e  L w ew le
obrońcą w sen2&cy:n\m procesie Frankel contra Ilambur- 
g-r. Mimo wszelkich wysiłków Dr. Lufge a, zost&l Ham­
burger wówc.as ska any, bo orz czenie rzeczoznawców wy­
kazało że módlingska fabryka obuwia wyrabia tylko do bry towar.

Obecuie po 7 latach publiczność nie tylko we Lwo­
wie i Wiedniu ale w całej austro-węgierskiej monarchii 
przyszła do przekonania, że wszelkie agitacje przeciw 
mOdlingskiej fabryce obuwia pochodzą z zawiści a towar wyrabi-- tylko b. dobry.

Kto się je zeze o tem n'e przekonał, niech się 
fatyguje do lwowskiego składu Hetmańska nr. 8

w  W i k t o r i a .

po

starego męża, raaosc zapanowała powszechna i stary se", aby nowiną tą podzielić się z oczekują- 
mąż pobłogosławił młcdej żonie podporucznika, który cym nań wspólnikiem lub przyjacielem. W ido­
ma się podać do dymisvi i osiąść ?. ł™». i starym cznie Prał n» —  u. —

Towarzystwa „Rodziny44 w Bochni rozwija się bar 
dzo pomyślnie z pożytkiem dla ludzi myślących 
o zabezpieczeniu sobie bytu na starość. Godziłoby 
się, by szlachetne cele Towarzystwa „Rodziny44 
dziś rozgałęzionej już po całej Galieyi, popierały 
wszystkie osoby wpływowe i instytucye, ja k : Rada 
powiatowa, obie Kasy oszczędności, Towarzystwo 
zaliczkowe i t. p., gdyż jedynie przez racyonalne 
zaopiekowanie się potrzebującemi, można poprawić 
opłakane stosunki nasze, prezesem Towarzystwa 
„Rodziny44 w Bochni jest aptekarz p. Alfred Weiss, 
zaś sekretarzem p. Wiktor Machniocki, członek dy- 
rekcyi Towarzystwa zaliczkowego i do tych można 
się zgłaszać, chcąc wstąpić w szeregi dobrodziejów 
lub zwyczajnych członków.

Konkursa. Magistrat m. Kołomyi rozpisał 
z terminem do końca listopada konkurs na posadę 
weterynarza miejskiego. — Rada szkolna okręgowa 
w Brzozowie ogłasza z terminem do 25 listopada 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich.

Stan powietrza. T. o 9 rano + 5 °  R., w poł. 
R. Bar. 766. Podnosi się. Pochmurno. 

Dziewica w  wieku... dojrzałym.
— Ach, dzień dzisiejszy stanowi dla innie sym­

patyczną rocznicę,
— Jaką?
— Dwadzieścia pięć lat temu odbyły się moje 

chrzciny.
— Jakto, czyżby pani poprzednio była. . po­

ganką ?...

W u _
ma się podać do dymisyi i osiąść z żoną 
Janikowskim na wsi, na gospodarce

Temat — jak widzimy — do komedyi orygi­
nalny i niezmiernie interesujący. Akcya rozwija się 
na tle spokojnego i poczciwego życia, mimo sytuacyi 
drażliwej, o głębszych z pozoru motywach dramaty­
cznych, bez jaskrawych efektów, bez wstrząśnięć 
naciąganej tragiczności, pod sklepieniem pogodnego 
nieba rodzinnego, na którem jaśnieją gwiazdy po­
święcenia, ofiary, miłości i nieograniczonej bezinte­
resowności

Zapewne, że faktura literacka „Starego męża44 
jest już nieco przestarzała, budowa komedyi zbyt 
prosta i wcale nie kunsztowna, ale błyskotliwość 
formy, zastępują właśnie: ta pogoda, ta harmonia 
etyczna, to ciepło wreszcie które obejmują swymi 
promieniami słuchaczów; i dobrze im jest w takiej 
atmosferze przedewszystkiem zdrowej i czystej, jak 
woda kryniczna, która gasi pragnienie i siły krzepi.

Wystawienie sztuki i gra jej były wzorowe. 
Stary mąż, w całej swej postaci silnej szlachetnej, 
spokojnej, odzwierciedlił się w pięknej grze p. Chmie­
lińskiego, a p. Feldman szeregowca Mateusza od­
tworzył z przepysznym humorem i z koszarową ru­
basznością szczerą i sympatyczną. Ładnym podporu­
cznikiem był p .  Woleński, sympatyczną żoną sta­
rego męża p. Kwiecińska, typową starą panną była 
p. Gostyńska, doskonałą jak zwykle subretką p. 
Rybicka, wiernie charakterystycznym starym sługą 
p. Dębicki. Małe rolki epizodyczne w pierwszym 
akcie grano bardzo starannie. Iks Ypsylon.

Koncert. WTczoraj w sali „Sokoła4* odbył się 
koncert, urządzony przez Koło pań Towarzystwa 
szkoły ludowej i powiódł się bardzo dobrze. Licznie 
zebrana publiczność oklaskiwała znakomitą grę p 
Adelman-Majewskiej, uczenicy Liszta, chór „Lutni41 
i pp. Czaplińską i Kwiatkiewicza, którzy na zakoń­
czenie koncertu odegrali obrazek Przybylskiego ptj 
„Debiutantka14. Nadto wczoraj po raz pierwszy usły­
szeliśmy na koncercie śpiew panny Heleny Strze­
leckiej, uczenicy Lucei. Śpiewaczka ta posiada głos 
bardzo piękny, szkołę wyborną. Darzono ją  po 
każdym występie hucznymi oklaskami Do śpiewu 
akompaniowali iej pani Totowa i p. K. Moszyński

Krach na giełdzie.

Wszech nauk lekarskich

O pb J i i i f l f i  P a - i f a ^ w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Nemnanns, 
Fingera i Frischa w e Wiedniu, profesorów: Lsssara i Oaspera

 trw ają ciągle, w e- w Berlinie i profesorów: Gayon* i Fourniers w Parjźu,.=■ - - - - f  -Łli dług wiarygodnych, wiadomości prywatnych, Specyalista chorób skórnych, weneryczny hz Galieyi, bo zdobią go jeszcze pokrętn p ] y, przesłanych przez konsulaty, liczba ormiańskich płciowych i narządu moczowego. dowiedziawszy się o jakiejś nowinie, pędzi ura- które j j w walkach z Turkami, wy-
dowany ku leżąeei w  nnkl,fci tow,*™ , aur Kn- nQg. ki]ka tysięcy.

P&ryż 11 listopada. Dzienniki wzywają 
rząd, aby zwołał zgromadzenie szefów finanso­
wych instytucyi i  aby zapobiegł panice giełdo­
wej Na posiedzeniu Rady nadzorczej „Credit . -----

iż zarząd „Credit foncier44 może wszystkich in- I)r. Władysław Hojnacki
teresantów uspokoić i zapewnia radę, że obli- n «i<,~ * ’ -................

 UuU»i>iu; o jas ie js  nowinie, J .
dowany ku leżącej w pobliżu kawiarni „zur Ro- 

aby nowiną tą  podzielić się z oczekują- Operatorw
. . r ---------- — -w -* *  KK A U .U "

cznie grał na baissę, i zniż! a dzisiejsza da mu 
majątek, z ubogiego żydka galicyjskiego zrobi 
go wiedeńskim milionerem. Tam znów jakaś 
żydówka, usiadłszy na scbodaclj, rzewnie za­
wodzi, widocznie wszystko straciła. Scen ta ­
kich mnóstwo. Aby daó obraz jak wielką była 1 ZttPew.m a rad$’ ż<
wczorai rmnika nodaie noniźei zestawianie snad- gacye teJ lnsty tucyi są zupełnie pewne.. wczoraj pam ta  podaje poniżej zestawienie spad Minister skarbu Dourner konferował
ku kursu najw ażm ejszyci papierów, zaznacza- - l)ołuclnipm z tjJbn w , ; ..........
jąc wszakże, że to są kursa początkowe i koń­
cowe, i że w środku g ełdy wiele papierów 
stało jeszcze znacznie niżej.

chorobach pęcherzowych, szczegółu, a 
kamienia i nowotworów pęcherz*.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lm m s
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 5. 

W yłĄtaftie ł a  bufalet essi 2— S.
Lekarz chorób kobiecych i a^uszer

onegdajszy wczorajszy 
kurs

Teatr. Wczoraj na obu przedstawieniach teatr 
był przepełniony. Dziś w poniedziałek „Dzienniczek 
Justysi44, komedya w 1 akcie Kościelskiego, debii 
pp. Jankowskiej i Tarasiewicza, „Chory z urojenia 
komedya w 3 aktach Moliera, „Joasia płacze, Jaś 
się śmieje44, operetka w 1 akcie Offenbacha. Występ 
pani Antoniny Wiśniewskiej. W e wtorek po raz 
drugi „Stary mąż44, komedya w 4 aktach Korze­
niowskiego. Komedya Z. Przybylskiego pt. „Historya 
jakich wiele44 graną będzie po raz pierwszy w dniu 
18 bm. tj. w przyszły poniedziałek.

Literatura i Sztuka,,
* 2 teatru. Z cyklu dzieł dramatycznych Jó­

zefa Korzeniowskiego, w sobotę wznowiono u nas 
„Starego męża41, komedyę w 3 ch aktach, a 6-ciu 
odsłonach, która na lwowskiej scenie lat kilkadzie­
siąt nie była graną.

Młodym człowiekiem był Korzeniowski w cza­
sach, w których się rzecz dzieje w „Starym mężu44. 
Są to czasy wielkiego księcia Konstantego w W ar­
szawie i owego wojska polskiego pod jego naczel- 
nem dowództwem, którego piękność olśniewała, wa­
leczność zdumiewała, a jednak skazane ono było na 
zniszczenie i na to, aby o niem powstały śliczne le-

Wiedeń 10 listopada. 
Dnia tak gorącego, jak wczorajszy, nasza 

giełda dawno nie miała. Ruch wrzał na niej 
szalony, galopenowie wczoraj rzeczywiście za­
dość czynili swej nazwie, gdyż w istocie bie 
dacy w ustawicznym znajdowali się ruchu ; 
prawdziwie galopować musieli z rozmaitemi 
wiadomościami. Ranek wczorajszy nie zapo­
wiadał wcale dnia tak gorącego i pełnego naj­
rozmaitszych niespodzianek. Tak zwana „Yor- 
borse44, którą W iedeń rozpoczyna swoje opera- 
cye finansowe i która uprzedza wszystkie inne 
giełdy w Europie, przeszła spokojnie, a nawet 
zakończyła się pewną zwyżką kursów. Właści­
wa giełda t. zw. MittagsbOrse również zaczęła 
się spokojnie, gdy nagle jak grom z jasnego 
nieba zupełnie niespodzianie nastąpiła ogólna 
zniżka kursów. Co ją wywołało, trudno zrozu­
mieć. W rzało i kotłowało na giełdzie tak, jak ­
by groziło Europie całej jakie wielkie niebez­
pieczeństwo, jakby już nadeszły telegramy do­
noszące o wybuchu europejskiej wojny. Tym­
czasem tego wszystkiego nie było. Chociaż na 
wschodzie panują zawikłania, mimo to nade­
szły i z Londynu i z Konstantynopola depesze 
donoszące, że zawikłania te wybuchu wojny 
nie wywołają. ,

Times zamieścił artykuł, pochodzący ze
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. . .  ^ I U  i  ń 1 1H  2L1 1 0 Si uau oweuuuamymi sroauam i, k toreby giełdę . ^  u
w yprow adziły z tego opłakanego położenia. Po M /tfA F Z -fle iM y .S frl l i r .  II . 
południu wczoraj przyjął n a  audyencyi k ilku  - • *

Renta 99.95
Losy z r. 1860 159.—
Auntr. renta złota 120 85
Austr. renta kor. 100 70
Węg. renta złota 120 60
Węg. renta kor. 98.40 
Ab cy e kredy to we 384 50
Węg. kredyty 462 50
Landerbank 260.—
Uniony 33425
Anglobanki 172 —
Bankverein 156 25
Bank austro-węg. 1038.—
Kred. ziemskie 490.—
Busztiekr. lit. B. 540 —
Żeglugi na Dunaju 491.—
Kol. Dux-Bodenb. 82.—
Kolej północna 3400—
Lwowsko-Czern. 304.—
Nordwestbahn 258.25
Elbethale 26625
S taatsbahny  380.75
Sudbahny 107.50
Tramwaj 552.—
Akcye kop. węgla 

w Briix 333.—
Akoye austr. Tow.

elektrycznego 257—
Akcye międzynar,

Tow. elektr. 313.—
Akcye fabr. lokom.

Wien.-Neust. 290—
Alpiny 94 25
Pragskich hut żel 712.—
Rima 264.50
Tytuniowe 199—
Fabryki broni 322.—
Akcye cegielni na 

W ienerbergu 328.— 280.—
Marki 59.— 59.07 , .v/(

Z giełd innych otrzymujemy następujące 
wiadomości:

Peszt 9 listopada. Dnia tak  gorącego jak 
dzisiejszy nie było u nas od lat 15. Chociaż 
nie było do tego żadnych powodówj całą giełdę 
naszą ogarnął prąd zniżkowy. W inę tego po­
nosi zła organizaeyi wiedeńskiej „Haute fi- 
nance14, która nie ma żadnego zmysłu dla po­
trzeb targu effektów, z którego ona umie ko­
rzystać, ale popierać 50 nie chce ozy nie umie. 
Giełda nasza z febryczną niecierpliwością ocze­
kiwała wiadomości z giełdy wiedeńskiej, każdy 
spadek kursów tam wywoływał tutaj także 
zniżkę. Spodziewają się wszyscy, że pewną 
zmianę na lepsze wy wołają telegramy o mowie 
Salisburyego, którą on wygłosi dziś w ra ­
tuszu londyńskim przy instalacyi nowego 
.orda-majora Londynu.

Berlin 10 listopada. Bez wszelkiej powa­
żnej przyczyny ogarnęła tutejszą giełdę ogro- > 
mna panika. Stosunki polityczne nie były przy- j 
czyną tej paniki, najlepszym dowodem tego

— 38—

—  4 7 —

— 87—

— 50—
— 20.25
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— 46.50
— 44 —
— 24—
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 ------- aouioi eX% WCZO"
taj przed południem z kilku wybitnymi finan­
sistami nad położeniem na paryskiej giełdzie 
i nad ewentualnymi środkami, któreby giełdę 

yadziły z tego opła1 
południu wczoraj przyjął 
innych finansistów.

Konstantynopol 11 listopada. Położenie na 
giełdzie w niczem się nie polepszyło. Komitet 
zajmujący się regulacyą finansowych tutejszych 

I stosunków podał się do dymisyi.
Sofia 11 listopada. Sobranie wybrało ko- 

misyę złożoną z 40 członków reprezentantów 
wszystkioh departamentów i biura Izby w celu 
doręczenia księciu adresu od sobrania. "Wnio­
sek, aby cało sobranie udało się do pałacu 
książęcego i żeby przez to dało wyraz, iż u- 
ehwalony w tym roku adres jest nadzwyczaj 
ważny, został odrzucony. W  adresie tym, jak 
wiadomo, sobranie domaga s ię , aby książę 
następca tronu Borys przeszedł na prawo­
sławie.

b. dew-uyrteit kliniki chorób kobiecych Un. b ]pk 
chirurgicznej i szpitala św. Łazarza w I r l o i t

ordynt<ie orf 3 - 5 ,  Lw ów , ul. BHarego Si. ’

mieszka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W. Werne­
ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara.

W y ł a o z n y  s Is łs .ć L

NAJLEPSZEJ HERBATY
Adolfa Singera znajduj* sie

przy ulicy SykstusTlej I. 1? u Lwm
Cenniki gratis i fr*nko n a  !

Zlecenia z p owineyi wykonuje sie odwrotnie (po­cząwszy od 1 kilogr. franko).

Londyn 11 listopada. W  ratuszu powita­
no Salisbury’ego z ogromnym zapałem, a mo­
wy jego wysłuchano z wielką uwagą Lord 
wyraził_ nadzieję, że przy dobrej woli i soli­
darności mocarstw da się usunąć niebezpie­
czeństwa, któremi grozi stanowisko sułtana i 
Porty względem reform ormiańskich. W szyst­
kie mocarstwa pragną pokoju, a nadto dobrze 
rozumieją, że upadek Turcyi wywoła nadzwy­
czajne zaognienie wszystkich sprzecznych in ­
teresów, zatem będą solidarnie postępowały 
według planu, który podyktuje im mądrość,

Londyn 11 listopada. Do Standard1 a dono­
szą z Konstantynopola, że wczoraj po południu 
udali się wszyscy ambasadorowie do pałacu 
sułtańskiego, a wskutek tego rozeszła się po­
głoska , że znowu nastąpi zmiana wielkiego 
wezyra.

Londyn 11 listopada. Times uważa mowę 
Salisbury’ego jako zupełnie odpowiedni wyraz 
silnej i stałej woli ludu angielskiego, który się 
wzdryga przed płonną groźbą.

Da<ly News wyraża żywe zadowolnienie 
z tego, że pozyskaną została zgoda mocarstw 
w sprawie ormiańskiej.

Standard wyraża nadzieję, że mowa Sa- 
lisbury’ego, zawierająca same pokojowe zape­
wnienia, zdoła zaufanie w pokoj wzbudzić u lu ­
dów Europy.

Paryż l l  .  listopada, liappel donosi, że 
wskutek wczorajszych narad reprezentantów in­
stytucyi finansowych, przeznaczoną zostanie co 
najmniej suma 50 milionów, a może i 100 mi­
lionów franków na ułatwienie likwidacyi na 
giełdzie.

W edług Gaulois, odbyła się konfereneya 
finansistów u Alfonsa Rotszylda celem zawią­
zania konsoreyum, k tó reby  podpisało znaczne 
sumy na zakupienie wystawionych na sprzedaż 
papierów i przez to przyrwróciło równowagę na 
giełdzie.

Paryż 11 listopada. Większość dzienników 
jest zdania, że mowa Salisbury'ego, wypowie­
dziana w sobotę na uczcie lorda-majora, zdoła 
Europę uspokoić.

zi. 75 ct.

g o re  fe& skow # 8 k s t t t o r  wyisitiswy 
esHca JsjfisBonFr.e I 3 

kapuje i sprzedaje wszelki s papiery cśsic j .
I losy i monety po najtańszym kursie dziennym

do ciągnienia 15 listo; ada r. b. 
na 3 pr. losy austr. krei. ziem. I emisyi po 1 

vr^z ze stemplem 
Główna wygrana 90.000 koron

i  n a  wętS-arsStie lo sy  p^eaaift s e  
po z5. 5, a na połówki tych losów po zł. .1 wraz ze 

stemplem, GRwna wygrana 3 W.000 karoi a wzgLduie 
p Jow1.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza ssą o dołą­czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze 

wygrana w kwocie 50.000 sir. \ .  a. padła glśwas

Dom bankowy i kantor 
pod firmą .

August Sas
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe 

łosy monety i t. p.

na 3 pr. losy Austr, Zakł. Kred Ziemsiir i j<;m

wymiany

polosy Austr. Zakł. Kred Ziemsk. 
złr. 1-75 wiar ze stemplem. 

(d Ś H iiu  anygr&m* 9 0  t»:'O  
i na węgierskie losy premiowe po złr. 5 a na p 

łówki tych losów po złr 3 wraz ze stemplem. 
G ł ó w n a  w y g r a s a  fe o r o u .

a względnie poło ? a.

SLtkOjw dnu U listopada, (Z Izby handlowej 
A k c y e  za sztuką: Kolej gai. Karole -iCldW- SIL. />„- 

si, a . k. 214 — do 217‘—j Kolej Lwowskc-Cu&RrJjtfeiu 
po 200 zł. w. a, 302.— do 307"— Banku aypatso uy? p> 
200 d , w. a. 420.— do — Akc. garbarni w lYesso- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. —. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku — do 260.—.

le.
i

Wiedeń 11 listopada (gcdiina i i  w 
Kredyty 366.—,  kred. węg'. —.— Auglor- 
169.—,  Uniony —.—, Basttkverstey — ;
derbanki 236.—, Akoya t y t o ń .    ^  .
bfthny 356.—, Lomb. (* kup.) 94.—t K

Renta Rssrsta, węg, 4* jj.-..
Bents, w ,-;ierass afeytfc 4%  — -

Marki 59 - S-At&ck;
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UNIMENT G FNEAJ

wionęły ku ukochanemu, ku Rajmundowi, za­
błąkanemu w głuohej puszczy, złożonemu w cha­
cie leśnego odluaka, i pierś jej wezbrała a a- 
lem na myśl, jak  musi czuć się opuszczonym 
i nieszczęśliwym.

To też nie postało jej nawet w głowie, 
aby ća noora wvoieczka, mająca na celu nie­
sienie mu. pociechy i ratunku, mogła w czem- 
kolwiek sprzeciwić się utartym  formom konwe­
nansów towarzyskich. Swoboda zresztą, w ja ­
kiej wychowana była od dziecięctwa, nie do­
zwalała jej upatrywać czegoś niewłaściwego 
w tym  czknie samowoli; to też jeżeli cień wa­
hania przemknął przez myśl Maryi, to nie dla- 
uego, _e’oy się obawiała, aby babka, dowie­
dziawszy się o jej przygodach nocnych, oka­
zała niezadowolnienie, dla tegc, że pizez krót­
ką cnwile podejrzywała dobrą wiarę Hutnim  .

Teraz jednak, gdy w pełni rozradował a 
swo ego zastanawiała się nad jego słowami 
z,ac owaniem, czuła, wiedziona niezawodnym 
instynktem serca, źe ten człowiek mówił pra­
wdę. Szczęście jej nie miało tez gran i, a serce 
dziewioze uderzało zawoj onem tętnem radosne­
go wyczekiwania.

Lekki szelest, zalatuj ;cy z pokoju babki, 
spłoszył "ozwiane uej myśli, pow dując je 
do porządku.

Wiedziała, że babka sy jia  bardzo czi j- 
n '6  i budzi się za najlżejszym szmerem, często 
zaś do późne; nocy nie może zmrużyć oczu. To 
też Mpjya, zaintiygowaua tym szelestem, wró­
ciła przez okno do pokoju i nasłi chująo, sta­
nęła pod drzwiami.

Usłyszała oddech simy i równy, jakby 
poprzedzaiący chrapanie.

Uśmiech zadowolnienia rozpromienił lica 
dziewczęcia.

(Ciąg dal ozy nastąpi).

POWIEŚĆ
przez

Cr. H e  F a  n r e " a
Tłumaczenie Daronowej Zofii Bt.tinghowej).

(Ciąg oaiszy).
I  żeby zamaskować rzeczywisty powód 

swojego rozdrażnienia, dodała.
— No! tegoby jeszcze brakło, żeby mi na­

dwerężył mój serwis ch ińsk i!..
I  wyszła, zatrzaskując za sobą drzwi ze 

źle hamowaną gwałtownością
W  ciemnawym korytarzu, przylegającym 

do saH jadalnej, napotkała Herkulesa.
— T y nareszcie!.. — zawołuła głucho. — Cóż 

się tu  dzieje?!
— Ciszej, pannuńoiu, ciszej! — szepnął mu­

rzyn, pochylając cię ku niej. — Musiałem prze­
cie wszystko przygotować.

— Jak  to przygotować? Co?
— Kon: 3 czekeją osiodłane. W yprowadzę je 

tylko ze stajni, gdy pannuńoia będzie gotowa 
do wsiadau a.

— Konie?!...
— T a k ; są trzy godziny drogi przez las i 

tyleż z powrotem.
Miss Mary wzdrygnęła się mimowoli. 

W ierny słaga to spostrzegł.
— Niech się panius:a nic nie boi — uspo­

kajał ją. — H utnik  jest człowiekiem, któremu 
ślepo zaufać można. Zresztą, za najmu jjszem 
podejrzeniem zdrady roztrzaskam mu łeb.

— W ięc ty  mi towarzyszysz ?
— Rozumie się. Zgodził się na to.

Miso Smither odetchnęła pełną piersią. 
W ydało s ię , żc ogromny ciężar spadł jej z 
serca
• — Uoienam — zawołała szybko — bo babu­
nia mogłaby się dziwić...

Poleca się ńaadel win Ł u a  Stsod.taaa.i2Lll@ xsi. w e  L w o w i e
?łsew y b to ae  w im rfen 

i  z a p a c h u

OKRUCHY HERBACIANE
w paczkach '| funt. po 85 i 45 ct 

ZFAKOMTTĄ
K » l .  Ę  C E Y L O N

kilogrrm po S zir.

C Z E K O L A D Y
Ph. Suchardo i N. Lejeta," funt po 70 80„ 

90, 1.—, l.SO, 1.40 i  wyżej 
C f . c a o  

Yan Houteaa SucLarda i Lejeta 
poleca

J  j n  ^ l u s z y  ^ s ^ i
______ Lw ów B ra e Ł  4.*)-

habry^a kapeluszy i cylinarów 
A W T O i T IPa&ufcu|* zafrcit

C 'o b a  ułoda, uzdolniona i. krow:>- 
czyźnie i bhłem  szyciu, poszakoje posady 
.1  1 gradniL Adres Kraszewskiego 1. 9. 
B. F. Klucznica w starszym wieku poszu­
kuje posady wiadomotć tam ie 1 1

U rbanow sk i, K o m o c k E i  S - k a  w N izn an in
L jarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 

oraz wyrobów z miedzi
polecają się do wy cudowania i urządzenia nowych yorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego dłu- 
holetniem doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uzna­

ni go systemu.
Urzadrenie młynów parowych, tartaków, biowarów i krochma­
lami wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu 

rysunki i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłosz ni a przyjmuje Cantralne B'uro Po_. .0 3, jak również 

Biuro filialne we Lwuwiu ulica Kraszewjkiego 93.

F o sz n ir .i l  )3  praktykanta do gospodar­
stwa, tam m_de zarazem i na poczcie prak­
tykować. Zgłoszenia przyjmuje poczta w 
Wierzchni.

Zarząd uobr Olejów potrzebuje 
od Igo stycznia(Landean, Huit-ressort, Dcg-cart 

Ponay-ehaise, Sanki ro: s. etc. etc).
z p ierw szych firm  p a ry zk ich  i 
londyńsk ich  (W indow er i B in­
der) z pow odu wyjazdu n a ­

tychm iast

bez licznej .familji, któryby do 
ostatniego grudnia był w miejscu.

L r k t o r k a  umwjąc. szyć, poszukiwa­
na jest na wieś. Z {icJić sis we 1-wowie 
ulica Piekarska 1. 31 u pani Lacho wi-
ozuwej._________________ P-3

W s p o i n ik i  f o s z u k u j ę  d o  r e a -  
' , - ł  n e y .  J i t e r e  ta  e  k a p i t a ł e m  
5 ,k ‘ >u z t e .  Z g ł  m e s i a  X  ¥ .  
ROij© iiest. rtait Lw ćw .

wyc.ag. zupne
w pakietach na sześć poroji 

pisem użycia
salonowy, pierwszorzędnej jakości, p r z e w y in z a -  

J m h e *  p o r ó w n a n i a  t a k  c o  d o  g a t a n  
i  k n  j a k  i  c e n y  o f e r s w i u i y  z w y k l e  w ę -  

« i e l  p r a s k i ,

Z kopalń sziąaklch A  cykk.ęcla Albrechta 
(Fryderyka)

kostkowy, orzechowy, drobny, kowalski, na życzenie płukany Zamówienia także 
kartą korespondencyjną.

Skład główny; Dworzec kolei Czemiowlockiej ul. Gródecka.
Miejsce sprzedaży : F . M Złotnicki ul. Jagiellońska 1. 8. J. Justian 

ulica Krakowska 1. 1

Zastępstwo kopalń węgla Arc^k Albrechta (Fryderyka)

Bliższa wiadomość ul. P 5e- 
k a rs k a  Nr. 22 od godz. 3 — 5 
popoh

Mączkę i Grysik owsiany.
Mączkę kukurudzinną; jęczmien­

ną grochową, soozewicową, ryżo­
wą itp. itp.

Mączkę Neatla dla niemowląt.
Czekoladę szwajoarską M aestra- 

niego.
Fakao w puszkach i na wagę 

Yan-Goutena, Bernsdorpaj Jorda- 
na i Timaeusa i Maestrani.

Kakao owsiane dla dzieci
Ekstrakt mięsny Liobiga i t. p. 

i t. p.

H a b l g d  P l e s s f t
i angielskie w wi< lkiam wyborze 
poleca nuwo otworzony m agazyn 

p o d  f i r m ą

Poleca sio najTOjyzej-tniiej Przrwielebnerau klerowi dla pc- 
trzebnbgo do aiytka Ut rt [emego d a r u  la  k a i t z l i l  i l o . n h  
wyrabiano przez firmę V , A . HTIndlag w  F e i s t r i t x  n * d  
D r a w ą  w  K a r y n t j i  patent, prep,

wągle d-a kadzielnic
100 sztuk zl. 1,1.0. Skrzynki poi-Dowe po 180, 200 i 800 sztuk.

Przy n i y . n  Ju pioaza lir  y  pm  n b im lo c k u  lu b  p a  
ł a c i n i e .  Ki> ikiadzie ta tżc l a m p e k  w i e a z n y  i

U tn cu F z .. Sprowadzane od Pana węgle do Radziemic 
M  yliśm j, j  est to nader praktyczny i doskonal-4 wynalazek Pro­
szę o łaskawi nrzysłanie skrzynki z 800 iztukami Konwaat za 
konu Maltańskiego w Pradzi III Badgasse 9 h. t. .upirior 
konwentu.

Lwów, plac Maryaok Lczba 6 
obok hotelu Francuskiego.Jedyne nieszkodli we są Lma- 

czon- meJałami tatki ryrobu S, 
V Nietiojon-skiefo, ktere wszę­

dzie nabyć można. -
Lwów, Rynek 38.

Zygmunt August Popiel i 
SpólLa l w ó w  Pataż Ho 

teiu imperial.
I I  1 N D K L  II K U B A  l  i

PRAMiSCH uriGb J e s ie ń  1 9̂5 w  G ra n d  hetblu
(pasaż Uausiuunnc.) 

w  e  X j  ■ w  c  w  I  ^Do Szanownych odbiorców!
Dla uniknięcia wszelHcu pomyłek 

zawiadamiamy, Iż filia nasza gotowych 
sukien mesh; ,b i dla chłopców znajdu­
je s ■ U  t y l k o  l> rzy  n i .  J a g i e l -  
i o i  l i i  e j  1. S£.

U b ra n ia  n i s k i e
od i3  zł. do 35.

P a le to ty  z im o w e
od 14 zł. do 48.

Wszystko podług najświeższej mody.

Ceny n a jp rzy s tęp n ie jsze .

Z  wysokim szacunkiem

Wiktor Tiring i Bracia
z  W I e d n * n

We Lwowie ulica Jagiellońska 2.

Ola konkurencji wyłącznie 
z zagranicą polecamy n ' w 
zakresie wyro Sów mota, n tc h  b'a- 
eha -skisn gal«n*« yjnyoh). Cenniiu 
gra L  i franko.

Pfimajiiiy i mbywaimy sffoie wyrotf
Władysław Gonet w Kurczynie

poleci, medalen- zasłegi oaznaczune na wy­
stawie krajowej we uwowi i swe wyroby 
czysto lniane w najlepszej jakości, a to : 
płó ;uO b. ,rwałe w wielkim wyborze od 
grubych do najcieńszych web na koszule, 
przcoderadła bez szwu wszelkiej szero 
kości, kalesony ltd. nęczniki, chusteczk. 
Iwebowe i gruDSZ Dym; , obrusy i serwe­
ty. Drelichy na liberye itp. wyroby po ce- 
mach oardzo niskich.
I Adres jedynie W la d ^ s lfc '?  G o n e t  
I** K o t i z y n l e  p. loco. Cenniki i prób- 
k: żądanych gatunków wysyła sie darmo 
|i opłaunir. Za dobroć wyrobów purecza się 
a coby się m t podobało odm.etua sie lub 
I __________zwraca należytośc._____

patentowana maszynka elek- 
ryczna samozapalna po zł. 10.50

u' m a g a zyn ie  p o d  f i r m ą

L w ó w

ulica Karola Ludwiga 1. 7 filje 
ul. Halinka L. 6.

Zastępstwo na Galioyę i B u­
kowinę .

Kupno I sprzedaż
M & ją tk i  z i e m s k i e  n a  s p r z e d a ż .

1) 4 kilometry od Iłuoaaci-a, obszar 1150 morgów, lasem rębnym artoścl 
41 00 ił)  ż baidzo dobrymi budynkami gospodarczymi i z domem micnzkalnm erzą 
dzonym z komfon.em i ewentualnie z urządzeniem demowem. 2) 2 kilometry od Tłu­
macza obszar 146 nicgów  z bardzł dobrymi bud-nkami gospodarczymi i domem mie­
szkalnym oraz inwen.ar; em, graniczący bezpośrednio z pierwszym, każdy osobno lub 
rocznie 3 1 4 kilouetry }d f-rzen.- ila, obszar *363 morgów z uirdzo dobrymi budyn- 
kamr i s domem mi .zaainym Bliższa wiadomość w kancelaryi adw- Dra Leszka 
Mtiewskiego we Lwowie, ul. Kopernik- 1. 18 i kiarząd dóbr Podhorce koło ótiyjr

» M h N W N M I H i r * I M t n
PIIKCZ I PRZYPAkASiSS ‘ 40  U '  rOYYuOZE.YI.A

4 / ń t f h in ik i  x I L . i i u l e u m
gładkie jednobarwne, ze szlakiem gładkie, ze szlakiem i z de­

seniem na metry

. p z e d ś c i ó ł k i  z  L m d s u m
ze szła' iorn i z deseniom pod umywalnie, przed łóżka i t. p 

w rożnych WrelkościacL i cenach poleca

J t l o j z y  j l i i  j i i  - i  ł, l w ó w
Rynek 38.

r  iyn  tłusty oduńLiająey P . G eneau 
D LA K O M  C U G O W Y C H  I W S Z E L K I C H  I N N Y C H  

Jedyny środek 
jffSS h - zewnętrzny, zastf^-
i ł l l u  pującywypalania

bez bólu i bez 
T lW y j M l  wylinienia.

.  «  I  P rz y ję ty  przez
'  L a  n a jsław n ie jszy ch

wct \rynarzy, cho- 
dowc&w, u je id śac zy ) u trzym ujących staa~
niny, etc., etc.

I Szybkie t niezawodne leczenie^ okulawieli) 
stłuczeń, zboczenia i  wyk. zyunenta pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i  guzów na 

■ nogach, itp. itp.
Środek odpi owędzający ł j  y.

Bandażowanie ręczne w 3 4 minu­
tach, Des wy jtrzj gania sierści. Cenai
€ franków

Skład : Ap*eka 1 5  j fe  i» f  5tc A  M ,  
275, uuc.. Saint-honoi ć, w Parybt.

Wa Lwowie : W  składzin aptyesaym  p 
Krzyzawowskitgo.

i — — — —
F i r m a  i s l n l e j a i  f  w e  L w o

w i e  o d  r o  le n  1 8  >'.11 poleca na se ­
zon zimowy swój skład i pracownię 
obuwia dla pań, mężczyzn i dzieci, krój 
piękny, fasony dawne i modne s ma 
terjałów tylko najlepszych po cenach 
bardzo przystępnych. Buciki damskie 
na futrze od 6 z ł , : Buty z cholewami 
gotowe z juchtu rosyjskiego nieprzema 
karm od 18 zł.

Zamówienia uskutecznia dokładnie 
i szybko, na miarę - prowincji wystar­
cza bacik zużyty.4 Z poważaniem W  
A r lT lS ie iH s k l ,  plac Bernardyński 
liczlia 12 (naprzeciw - Jeneralnt' Ko 
mendy).

Materace
H O N C E t . N OZa u Dre i tanie materace wy- 

nadgrodiony medalem na powsze 
dm ej wysoawie kraj. firma

Z  d ru k a n  i  w -  W - kauiec^ego. (dca W . Hodan,


